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wygłoszona w Selmie dnia 1-go bm.
W ysok a  Izb o ! Dyskusya budżetowa tym razem 

2 w ie lk ą  dokładnością i z  w ie lk ą  pow agą p row a­
dzona, zdaje mi się, że osiągnęła punki sw ój kul­
m inacyjny przy  resorc ie  ośw iaty, przynajm niej lak 
pow inno być —  albowiem , W ysoka Izbo, dyskusya 
budżetow a jest niejako generalną rew ią  wszystkich 
poczynań rządu i taksam o generalną rew ią  wszyst­
kich tego rządu zam ierzeń, ce lów  i dróg, jak ie so­
b ie  obiera ażeby do celu dojść. A  nic nie odsłania 
te g o  w szystk iego  tak. jak w łaśn ie resort ośw iaty. 
B o jaką jest ośw iata w danem państw ie, taką jest 
i  charakterystyczna cecha polityk i,

jak ie  szkolaictw o, taka polityka,

P ro s zv Psnów , należy s tw ierdzić  słuszność takiego 
postaw ien ia kw esty i odnośnie do tak iego Państw a 
odm łodzonego, jakim  jest Państw o Polsk ie, które 
ob ję ło  spuściznę bardzo ciężką, zw łaszcza w  jednej 
dzieln icy, gdzie  należy bardzo dużo zrobić, ażeby 
usunąć przedewszystkiem  rumowiska i rozpocząć 
budowę na w łasnych podslawach. A  stwierdzam  
po sp raw ied liw ości, że n iedocenianie chlubnego 
w ys iłku  Polsk i w  kierunku dźw ign ięcia  szkoln ic­
tw a  niemal od p ierw sze j ch w ili sw ego istnienia 
b y leb y  w ie lką  krzyw dą i d latego trzeba w y ra z ić  u- 
znań ie p.- referen tow i za grun low ny i  dokładny 
re fera t, k tóry  w  liczbach zupełnie ścisłych 
Ujął i zob razow a ł ten w ys iłek . Lecz uczynił on 
to  ze stanowiska i lo śd ow ego , a szkoln ictwo jest 
problem em  raczej jakościow ym , — i  to trzeba spra 
w ozd aw cy  zarzucić. M y nie mamy dotychczas obra­
zu w łaśc iw ego , czy  szkoln ictw o polsK’ e stoi na 
odpow iedn im  poziom ie, bo je że li się nam w ykazu­
je , że  mamy szkół ludowych oko ło  30,000, a z  nich 
17,000 jest jednokrasowych, to pytam się, czy to 
lnyżna nazwać, „p racą  ośw ia tow ą "?  Czy szkoła 
jed n op ła to w a  zasługuje na m iano szkoły? Bo, pro-
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szę Panów , my obliczam y teraz procent analfabe­
tów, ale nie trzeba' tej spraw y Irak low ać tak zu­
pełnie dosłownie. Analfabetą nie jest len tylko, 
k tóry  alfabetu nie zna, k ló ry  się nie umie podpisać 
i czgoś przeczytać w  książce, analfabetą jest i len, 
który n e ma w ykszta łcen iow ego fundamentu, aże­
by ująć lo, co w idzi naokoło siebie w  przyrodzie 
i ażeby zrozum ieć w  sposób humanitarny to, co się 
dzie je  w  społeczeństw ie ludzkierr., A  sądzę, że 
szkoły jednokiasow e nie dają tej podstawy, i  diale- 

4§o do tego w ysok iego procentu analfabetyzmu, ja . 
ki .w ypośrodkow ał pan referent i jak i w idzim y w  
statystyce, należy w ychow anków  szkoły jednokla- 
sowej doliczyć i  w tedy będziemy ńileli *

p rzeraża jący  procent analfabetów  w  Polsce.

D la lego też wszelka redukeya w  szkoln ictw ie jest 
niemal że zbrodnią wobec Państw a i wobec przy­
szłych pokoleń, którym  musimy dać wychow anie 
tf.kie, ażeby rzeczyw iśc ie  panowało zrozum ienie 
dla życia. 1 n ie ly iko to stanowi o jakości szkolnic­
twa naszego. P roszę Panów  porozm aw iać z któ­
rym kolw iek  z p ro fesorów  wszechnic polskich a 
przekonają się Panow ie  czy on nie przyzna —  do 
jak iegoko lw iekby należał obozu, czy przekonań po­
litycznych —  że nauka w  Polsce n ietylko że nie 
robi postępu, ale szczególn iej w  starych p laców ­
kach tej nauki i kultury —  się obniżyła. I nic dzi­
w nego!

un iwersytety nie m ają odpow iedniego uposażenia, 

nie mają laboratoryów , nie mają sal, bibliotek, 
sem inarya są zupełnie opuszczone i  ZDiedzone, a—  
jak słyszałem  —  w jednej b ib liotece iuż od 1860 r. 
niema żadnego now ego dzieła. P ro feso ro w ie  sami 
nie pracują, a co najważn iejsza , to m łodzież p rzy­
chodzi hez p rzygotow an ia  należytego z g im nazyów  
ze szkół średnich. A  przychodzi bez p rygotow ąiiia  
dlatego, że szkoła Stała się u nas

p laców ką agitacy i ,,ro zw o jo w e j1̂  

bo u nas na uniwersytetach i w  szkołach średnich 
panuje dziś ro zw o jo w a 1* pajdokracya najohy­
dniejszego gatunku. P ro feso row ie  zaś do tego  nie-
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ty lko  dopuszczają, a le  popiera ją to  Jeszcze swiwm 
autorytetem. T o  nie jest ośw ia ta ! ,W takim  wyy 
padku nie będziemy m ów ili, że dźwfugamy oświatę, 
ale b  dziem y m usieli wydiać sąd sraszHwjr że  o. 
bniżamy tę ośw iatę. Tak ą  jest jakość. (P .  B  am au i, 
N iecii oan nie przeszkadza panu M in is trow i w  FCZ- 
mowiie). Pan  M inister m a d w o je  u s -oj - m ysie. ŻC 
słyszy, choćby jedneii uchem.

Jeżeli m ów im y o  jakości szkoln ictwa, ■» krzeOa 
jednak pow iedzieć so lie , jak i jest od , dlc czego 
dąży szkoła., czy dąży ty lko  do nauczania, czytania 
i  pisania, czy  dąży do tego, żeby wjAwoEZyń 
dobry, szlachetny typ  P o w ie k a ,  Jeżeli to  osta toię 
jest pi a w da —  e- sądzę . że  je s t  p raw da —  to  tw ie c  
dzę że szkoła musi m ieć Charakter swoisty, że

dzieci należy w ych ow yw ać  w  duchu te j narodowc- 
ści, do k tórej to dziecko należy.

D latego m y się c iąg le  dom agamy od wszystka et 
rządów  dotychczasowych i  od W ysok iego  Sejmu, 
żeby nam nareszcie to  dać, oo nam konstytucja 
gwarantu je: nasze szkoln ictwo, nasze szkulniiFkWO 
hebrajskie i  żydowskie, które my cnoemy dźw * 
gnać i rozbudować.

P. M inister M ik laszew sk i p rzytoczył kalka fa­
k tów  historycznych. N ie  chcia’bym  z  nim potemp- 
zować, mam zbyt m ało czasu, ebei itbym praejsc 
odrazu do pozytyw nego żądania, k ió re  pragnę 
sformułować, ale k ilka usterek rhciałym  jeonafc 
sprostować. W spom niał p. M inister łaska Wde O 
Berku Joselew iczu Pan ie  M in istrze! Ja W-óztąłem 
takich B erków  Jose lew iczów  w  1920 r,

przeszło 10,000 w  Jabłonnie!!

P . gen. Sosnkowski naszych B erków  JcselefWt-' 
c zów  zai\*knął w  Jabłonnie, k ilka tys ięcy  ochotni­
ków , k tórzy chcieli um ierać za Polskę. (W rza w a ). 
P. Generał im  na to nie pozw olił. Jak tę zbrodnię 
nazwać? P  M inister w spo nniał c Esterce. D z ię ­
kuję uprzejm ie za pochwałę dla m ojej nadobnej 
w spółw yznaw czyn i —  ale n ie  w iem , jak ie  ona 
iniała zasługi w obec Polsk i.

Jedyny rzeczoznawca, k tóryby  m ógł coś auten­
tycznego o  tern pow iedzieć  —  K az im ie rz  W ie lk i — ■ 
niestety już nie żyje. (W eso łość ). M niejsza już 
zresztą o  zasiugi Esterk i i  o  zasługi Joselew icza —i 
chcę spraw ę ująć zas idn iczo i .w ierdzę, ż« h istorya  
ty lko w tedy iest w ażnym  i dużym eryrm ikiem  
życiow ym , jeże li n ie urw ała  sw oje j ciągłością ą 
twiierdzę, że  w  Po lsce  n iestety u rw ała  ciągłość, 
niema ju ż tej ciągłości, niema już tej chluby, niema 
już tego w szystk iego, czem  się ćhluM p. Minasóeii 
M ik laszew ski. P . M inisęer (MiklŁaszf\^skłi z  JfieJ, 
trybuny podkreśła, w łaśn ie  tutaj z  tej trybuny - 
to  pow iada, —  a, proszę Pana M inistra, to n ie  jest 
honor dla tej trybuny, je że li się z  niej tak ie fłow s 
rzuca, nie zyskują na pow adze i© słowa, jeże®. 
z  tej trybuny są- ipov icdziane —  pow iada w ię c  p. 
M inister, że  my prow adzim y agitacye antypaństwo­
w ą, że my prow adzim y agitacye amłipolską Cay] 
Panovme myślą, ze  kapusta po ra z  tysiączny o J  
gHjawąog staje si§ smąęgnitjw§?. Xyle iw g  ug-JK|
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Ustajpra kresowa w komisy; konstytucyjnej
Ostra op o iy^ ii mniejszości przeciw projektowi rządowe mun 

wienia przedstawicieli Kola żydowskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Przemó-

to słyszeli, ty le  razy  myśmy temu kłam  zo- 
JU w ah, ty le  razy

I m yśmy U, jako oszczerstw a napiętnował^

Ą jednak to się Dowtarz*. *aąg'e. P ro szę  Panów , 
nie prow adzi się agjiacyi autipolskiei, nie p row a­
dzi się  a g iia cy i antipańst >vowej, ale, je że li stanie 
ja pokządku dziennym Sejmu czy Rządu projekt 
,i nunieins clausus, to stąd w y jd zie  k rzyk  taki, 
k tó ry  będzie słyszany na całym  św iecie, cały św iat 
będzie słyszał ten k rzyk  i skutek te g c  krzyku  bę­
dzie taki, że  się nawet p. Raymond Poincare, k tó­
rego  PanoW ie ubóstw iacie, odezw ie. Jeże li nume- 
rus clausus nie stał sec prawem , to mam wrażenie, 
że p. M inister nie ma w  tern w ie lk ie j zasługi •— 
nie stal się prawem  dlatego, że

jest jeszcze jakaś dcm okracya w  Polsce^ 

że jest jeszcze demokracya św iatow a, k tórej nie 
my wzbudziliśm y, ale Pan ow ie  zbudziliście. (P . 

I 'D ąbrow ski: P ro l. Aula,rd zgod z ił się na poprawkę 
p. Sirońskiiego o  numerus clausus). C zy iprof. Au- 
la rd  zgodzi się, czy  się nie zgodzi, to, k iedy p rzy j­
d z iec ie  znewu z  takim  wnioskiem , to usłyszycie co 
św iat pow ie. (P . Manterys p rzeryw a ). Pan ie Man- 
jłerys, ja  m ów ię teraz o  szkoln ictw ie, Pan nie jest 
Co do tego  kompetentny. (G łos na lew ic y : On dla. 
Jego tak  Krzyczy, bo n iuna prezesa, rozpuszczony 
jest. W rzfewa. W icem arsza łek  M oraczew sk i dzwoni 
P a n ie  M anterys, Pan zastępuje stale p  Saw ickiego 
ałe- J îi mS(ał n iedobry kuniec.

Dokończenie nastąpi. 
MnwanBWmHibi!^aHfek£aliin«aaaea>esNn9S^S90

!|tjacya polityczna,
Sin. Wcrszawa (Telefonem) Dziś odbędzie się 

dalsza ayskusya nad tz. ustawą kresową Przed 
Stawiciele mniejszości naiodowych oświadczyli, 
ie w; dalszych posiedzeniach komisyi konstytu 
jcyjnej nie będą brali udziału. Oświadczenie lo 

wołało silne wrażenie w kotach sejmowycli. 
* *  *

ifezhltat głosowania w sprawie min. Mikla­
szewskiego wywołał powszechne zdziwienie. 
jOgólue niezadowolenie panuje w Wyzwoleniu 
Z powodu taktyki prezesa Thugata, który, jak 
:slę zdaje, świadomie nie chciał dopuścić do wy 
Łażenia wotum nieufności dla min. Miklaszew­
skiego, z którym pracował niedawno w t. zw. 
tkÓBMsyi czterech, obradującej nad kwestyą 
mniejszości narodowych. Wczoraj w  nocy do pó 
zntj godziny tuczyły się gorące obrady w  klu­
bie .Wyzwolenia, 0 któiycli wiadomości na ra­
zie brak. W  każdym razie od pewnego czasu 
iw łonie Wyzwolenia nurtują prądy niespekoj- 
JR, aó ;e  co lrótki czas wybuchają głośnym 
ticŚfeia; dopiero onegdaj zlikwidowano hicy- 
dteni z pos. Poniatowskim z powodu jego sta­
nowiska w czasie awantur przy przemówieniu 
pos. Putka, a już znowu sprawa z pos. Thugu- 
tem zaprząta uwagę klubu.

* * *

IW 'dyskusyi nad pełnomocnictwami okazało 
oię. jasno, że peanem jest, iż rząd otrzyma peł­
nomocnictwa. Dzieje się to nie dlatego, żehy 
stronnictw" były przekonane o konieczności peT 
nomocnictw, ale przed zbliżającymi się feiya 
mi sejmowemi żadne stronnictwo nie okazuje 
OcKoty do wywołaria przesilenia gabineto­
wego.

Obrady posłów Małopolskich.
Sou W arszaw a, (telefonem) W czoraj odbyło 

cię dfugic posiedzenie posłów  małopolskich w  
■sprówie rewindykacyj majątki’ b. G ikcyl.
! P o  referacie pos. Kędziora uchwalono jednogło. 
•'śnie wystanie przeciw temu punkiowi ustawy o 
'pełnomocnictwach, który traktuje o reorganizacji 
Tymczasowego W ydziału Samorządowego. Posta­
nowi ano również sprzeciwić się odpowiedniemu 
punktów pełnomocnictw, jeśl dotyczy on sprzeda- 
iży Części maj itku b. Galicy i.
' Dchwalomw wreszcie unieść w  drodze sejmowej 
rozporządzenie prezydenta Rzeczypospolitej odno­
śnie do Rąbku Gospodarstwa Krajowego, w  ten 
sposób, ażeby majątek Banku krajowego był uwa- 
feany za udział Małopolski w  Banku Gospodar­
stw a Ki ajowego.

Pojedynek mS«dzy posłami
Sin. W arsa. w » ,  (telefonem) Pos. Langer (W y -  

iZwolenie) aoŁkuię{y słowam i pos, żuławskiego  
f(P P S ) na ostatnóem posiedzeniu Sejmu v y sb  1 do 
pos. Żiilwwskiegr sekundantów w  osobach pos. 
IBościalkowakiego W Ledzińskiego. Pos. Żuławski 
IW swej stromy poprosił na sekundantów gps. Ja-
MMWwgJntnffift i k< im n; ii w n  , w ■■ - BI ł

W arszaw a  3. V I I.  (S in ) Na w czorajszem  posie­
dzeniu kom isyi konstytucyjnej toczyła  się dysku- 
sya nad ustaw ą o języku m niejszości tery to rya l- 
nych na kresach wschodnich. Obrady w yw o ła ły  
w ie lk ie  za in teresow anie w śród  posłów  a senato­
rów , k tórzy  w  znacznej liczb ie  p rzysłuch iw ali się 
dyskusyi.

P ie rw szy  zabrał g łos pos. Thugut w  sp raw ie  
używania języka  m niejszości w  adm inistracyi pań 
stw ow ej i  sam orządowej. M ówca uważa, że  p ro ­
jekty te czyn ią zadość minimum żądań mniejszo­
ści, U staw a opracowana jest w  drodze kom prom i­
su, chodzi by  projekt został p rzy ję ły  bez żad- 
n jch  zmian, pon iew aż te m ogą w yw o ła ć  szerszą 
dyskusję  i un iem ożliw ić uchwalenie ustawy.

Co do m niejszości żydow sk iej i miernieckiej, to 
ne są one objęte przedłożonym  projektem , zostaną 
natomiast za łatw ione W najbliższej przyszłości.

Następnie p rzem aw ia ł pos. Daszyński, k tóry  
w ystąp ił gw a łtow n ie  przeciw  utrakw izacyi szkól 
i  ośw iadcza, że P P S  stoi na stanowisku autono­
m ii terytaryąjnej k resów  wschodnich. .Mówca sta- 
w j#  wn iosek o  odesłanie do kom isyi ośw ia tow ej 
projektu o  szkoln ictw ie.

Następnie pos. K iern ik  referu je projekt o  uży­
waniu języka  m niejszości w  sądow n ictw ie i  O- 
śwn.dcza, że projekt nie uv,zględni,a języka  żydow ­
skiego, bo ti/iema jednolitego języka żydow sk iego, 
k ló ry  wykazuje różne odcienie w  M alopolsce, b. 
K on gresów ce i  na kresach. Język zaś hebrajski 
jest na raz ie  m ało rozpow szechniony, w prow adzę 
nie g o  w yw o ła łoby  w ie lk ie  trudności.

Pos. St. GraDski ośw iadcza, że  projekt uchwały 
p rzez „K om ite t czterech11 jest wynik iem  kom pro­
misu polegającego no tern, że odrzucono spór o 
doktrynę, czy Polska ma być państwem na. odo- 
wem, czy narodowośm owem , a .zgodzono się na 
zasadę, że niema ludów  pdbitych, są ty lko obsza 
ry  z lA ln ośc ią  mięszaną.

Następnie zab iera  głos w  im ieniu w szystkich 
m niejszości pos. Grinbaum i w ypow iada  się prze­
c iw  ustaw ie kresow ej, zapow iadając, że  mniejszo-

S in . W a rs za w a . 3 V I I  (T e le f . )  U staw a o  pe l 
n o m o cn ic tw a ch  sk a rb o w ych  d la  rząd u  b y ło  
p rzedm iu tem  ob rad  k o m is y i sk a rb ow e-bu dżeto

k e j .
Po przemówieniu referenta pos. Chacińskiie- 

go zabrał glos premier Grabski, oświadczając, 
że sanacyi na razie nie można uważać ze sKoń 
czoną, jeszcze dużo pracy trzeba jej będzie po­
święcić.

Najważniejszem zaga łnieniem jest przepro­
wadzenie jak największych oszczędności, bo w  
najbliższym czasie nie można liczyć na wpływ 
wielkicn sum z podatków. Dalsza podwyżka 
podatków jest niemożliwa, gdyż społeczeństwo 
stanęło u kresu swej możności. Podatek docho­
dowy zawiódł, a kryzys vT przemyśle nie pozwą 
la na liczenie na wpływy z tego źródła

Jeżeli rząd uzyska żądane pełnomocnictwa,

Sin. Warszawa (Telefonem) Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu toczyła się batalia o osobę 
min. oświaty Miklaszewskiego. Przy licznym 
komplecie posłow udbjło się głosowanie nad 
wnioskami złożonemi w  czasie dyskusyi nad 
budżetem min. oświaty i w. rei.

Wynik głosowania b. ciekawy wskazuje jer 
szcze raz, że żadna z obu połów Izby nie posia­
da większości.

Najpierw głosowano nad wnioskiew Wyzwo 
lenia o skreślenie etatu wicemin. oświaty, jako 
wotum nieufności przeciw wicemin. Łopuszań 
skiemu. Wniosek przyjęto 166 głosami przeciw 
163 Wynik glosowania na lewicy burzliwymi 
oklaskami i okrzykami pod adresem min. Mi­
klaszewskiego.
MttD”. Rat* j  zwraca uwagę pos. Nowickiego

śęj nie będą g losow ać rad  wnioskiem  pos. Daszyfa 
skiego.

W  g losow aniu  upadł wniosek pos. D aszyńskie­
go, poczem przystąpiono do dalszej rozp raw y .

Pos. Ckrucki (U kr.) krytyku je ostro  zu n ia ij j  
rządu, k tóre mają ną celu złam anie istniejącycźj 
traktatów , zniszczenie m niejszości narodowych . W! 
dalszym  ciągu m ówca gw a łtow n ie  atakuje zasady 
u trakw izacyę szkół.

Pos. Reich (K o ło  żyd .) ośw iadcza, ze  moment 
dzisiejszy ma znaczenie historyczne. P o  5 latach 
odnośne czynniki występują do rozw ażan ia  pro* 
blemu narodow ościow ego w  Polsce. A le  sposóhj 
w  jak i się zabiera do tego nasuwa wątpliwości: 
co do intciicyi, jak ie  k ie row a ły  in ieyatoram i. Dził. 
wnem jest, że ze spraw ą tą zw lekan o przez 
lat, a teraz chce się cały ten za w ity  problem  za 
łntw ić \ rzez  2 dni w  kom isyi konstytucyjnej.

M ówca polem izuje z pos. K ięknikierr, k tó ry  p« 
pada w  sprzeczność, tw ie id ząc , że język  hebrajski 
jest m artwy, bo przecie sam p. K iern ik  za cza* 
sów , gdy by ł m inistrem w yd aw a ł polecenia ro z  
w iązyw an ia  szkół hebrajskich, rek w irow a ł lok a li 
szkół i zabran ia ł p rzem aw iać na zgrom adzeniach 
po żydowsku i hebwijskn.

P rzez  przeprow adzen ie projekiu  w  orzn ien im  
rządowem , chce się zmusić Ż ydów  na kresach, by 
by li języczk iem  u w ag i m iędzy wuększością 
polską wr państw ie, a w iększością B ia łorusinów  
U kraińców  na kres autu ażeby się t.ta li narzę­
dziem w7 ręku jednej strony przec iw  drugiej. !

Pos Taraszk iew iez (B ia łoru sin ) atakuje przed­
łożen ie rządow e i ośw iadcza, że m niejszości od­
rzucają przedłożone projekty.

Pos. Schreiber (K o lo  Żyd.) ośw iadcza, że  w szel­
k ie  i lu z ją  i nadzieje, jak ie żyw ion o  w  sp raw ied li­
w e  za łatw ien ie  problemu m niejszości runęły. P ro ­
jekt został opracow any przez rzeczoznaw ców , któ­
rzy  jednak m ało w g łęb ili się w  zagadnien ia Kre­
sow e i popebm i szereg błędów, wskutek czegt 
projekt zaw iera  sprzeczności.

N a tern obrady przerw ano. Następne posiedzenia 
dziś.

to umożliwi mu wniesieni# w pażaziemiku Sit* 
dżetu zrównoważonego.

W dyskusyi zabiał głos pos. Frostig (Koło 
żyd.) wskazując na to, że na podstawie dotycK 
czasowych pełnomocnictw piem. Grabski wy-> 
dał szereg roznorządzeń, do czego jednak pra­
wa nie miał, postępował więc nielegalnie, jalc 
np. to było z rozporządzeniem min. skarbu W 
sprawie podwyższenia kar za zwłokę 

Zagranica nie posieda zaufania do państwa 
rządzongo zapomocą pełnomocnictw, z którycli 
jedno znosi diugie. Premier powiada, że rozpo­
rządzenia te były konieczne dl? tycia gospodan 
czego, one jednak niejednokrotnie s.anęły n& 

reszkodzie w rozwijaniu się normalnych sta 
sunków gospodarczych.

Następnie w głosowaniu przyjęto cztery piet 
wsze punkty ustawy o pełnomocn dwa ab.

( Wyzwo1-.), który postawi! wniosek o skreśleń 
nie 100 zł. z budżetu min oświaty, że przyję­
cie pierwszego wniosku załatwia lemsamem 
wniosek drugi.

Jednał, Wyzwolenie uparło się przy dałszem 
glosowaniu w rezultacie odrzucono wniosek! 
o skreślenie luO zł. większością 182 głosów ?r*e 
ciw 163, W ten sposób ocalał min. Miklaszew­
ski dzięk? braków,1 oryeniacyi -na lewicy.

W  dalszym ciągu toczyła się dyskusya na3 
budżetem dyrekcyi poczt, poczem uchwalono w. 
2 czytanie preliminarz jednomyślnie.

Następni* przyjęto budżet gen. dyrekcyi służ 
by zdrowia i przystąpiono do budżetu min. ro­
bót publicznych, poczem obrady przerwano.

Pos. Grirbaum wniósł interpelacyę w  spra­
wie znęcaniu się nad Żydami na Pomorzu,

Mir K i o itlniM sltitM i  Hit
Nie będzie t Jlstiej podwyżki pedatkuw*. — Celem pelnemocnictw zapro­

wadzenie największych oszczędnofce*.

Wczorajsze obrady Sejmu.
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Zły duch Palestyny.
K raków . 3 lipea. 

[Wiadomość o  zamachu na genera lnego sekreta­
rza palestyńskiej Agudy, dra de Haana wstrząśn ie 
JbecLynnie żydow ską opinią publiczną a w  pewnej 
tuerne odezw ie  się echem, także w  św iec ie  arąJ^j 
gKim i angielskim . \Vedle ostatnich wńadomoąjljp 
P r .  de Haan zm arł na skutek odniesionych ran, «  
op raw cy  dotąd nie ujęto. W  godzinach w ieczo r­
nych ubiegłego poniedziałku nieznana ręka tur­
ku / ł. się na żyrcie tej jednostki, k tóra zdobyła 
pobie w  Pa lestyn ie  i poza nią sławę Ilerostra tow ą .

N iem a stronnictwa w  żydoslw ie , któreby czynu

S(popełnionego onegdaj w  Jerozolim ie n it potęp iło z 
pałym  naciskiem n ielytko dlatego, że ta metoda 

zalki nieznaną jest w  nowoczesnych dziejach ży- 
osw a  i sprzeczną z etyką żydowską, a le  i  dlatego 

|te jest oma ze stanowiska kultury ludzkiej potę- 
Żńeniu godną, a polityczn ie p row adzi do niepc.tą­
pane > zaognienia w  stosunkach: m iędzypartyj­
nych żydostw a palestyńskiego.

N a w e i w  stosunku do tak iego szkodnika i zdrnj- 
jcy, jak im  b y ł dr. de Haan w obec całej id e i odro- 
jdzenia żydow sk iego , środek, k tórego  sie chwyciła 
inie-inana dotąd jednostka, do g łęb i zapewne rozgo- 
(ryczona działalnością dra de Haana, nie da się ani 
pa chw ilkę u spraw ied liw ić  i musi być przez cale 
Społeczeństw o potępioną.

i Zamach ma w ed le  w sze lk iego  prawdopobieństwa 
(tło ipolityczne. D r. de Haan. z  pochodzenia ż y d  ho­
lendersk i i  ju ż w  dawnej sw ej ojczyźn ie c ieszący 
'.się cp in ią  w archoła , m imo sw ej bardzo znacznej 
y ,ied zy  był w łaśn ie  tym osobnikiem , k tóry  z  jakąś 
dńaniacką zaciekłością, czerp iącą źród ło  sw e z nie- 
iza spoko;, onej ambicyi, od początków  nęw ej ć ry  od­
budow y palestyńskiej, starał się denuncyacyami 
i  zdradam i szkodzić sp raw ie palestyńskiej, w szę­
d z ie  gdz ie  ty lko  m ógł. B y ł on złym  duchem sędzi­
w e g o  przyw ódcy palestyńskiej „A gu d y “ , rabina 
Sonemfelda, k tóry  daw ał sdę de Haan o w i w odzić 
Da pasku.

K ejestr na jgłów niejszych  grzechów  o fia ry  k rw a­
w e g o  zamachu jest nad w y ra z  obfity . P rzytoczym y 
ty lk o  najważn iejsze.

D r. de. Haan zw ró c ił się sw ego czasu do przy­
w ódcy  antysem itów angielskich lorda N orthcliffa . 
denuncyując ruch syonistyczny jako antyangielski, 
an tytyu ow sk i i  antyarabski. Detiuncyacya je go  sta­
ła  się przyczyną ogrom nej propagandy antysyom - 
stycznej v,’ prasie northcliffow sk ie j, propagandy, 
k tóra  W chw ili najm iększej depresyi gospodarczej 
W Pa lestyn ie  w  w ie lk ie j m ierze zaszkodziła  spra­
w ie  odbudow j* Palestyny.

1 T e g o  sam ego środka ch w yc ił się de Haan deza­
w u u ją c —  bez politycznego zresztą rezultatu —  
Ideę żydow sk ie j Pa lestyn y  przed królem  Hussei- 
nem w  Am m anie i proponując A bdu lli „ t r o r "  pale­
styński, w  okresie k iedy  w łaśn ie  chodziło o  pod­

kreślen ie odrębności palestyńskiej podczas ukła­
dów  anglohedżaskich.

On to byl in icyalorem  akcyi p rzec iw ko jednolito­
ści gm in żydowskich w  Palestyn ie i on to domagał 
się ust. ,łow ien ia  w  im ię T o ry  dla Ż ydów  sądo- ( 
wnietwu mahometuńskiego, z n ienaw iści do odro- i 
dzetiia narodowego.

Dr. -!e Haan w f stępował wobec w ładz angiel­
skich przeciw ko naczelnemu rab inatow i \v Pale­
stynie, na którego czele stoi sędziw y, do g łęb i po­
bożny i nawskcóś re lig ijn y  rabin Kuck nie /. p rzy­
czyn rzeczow ych ale osobistych i to w  ch w ili Kie­
dy len r. Kuck m imo podeszłego w ieku  podjął ucią. 
ż liw ą  podróż do Am eryk i, abv tam zb ierać fundu­
sze na cele — relig ijne w  Palestyn ie.

M iarka się w reszcie  przebrała, kiedy ten „re li-  
g ijn y " i bogobojny korespondent żydożerczej „iMor 
n ingpost", której zaw dzięczam y europejską propa­
gandę o „Mędrcach Syonu“  i  szerzen ie hasła, że 
żyd z i dążą do zagłady św iata i chrześcijaństwa 
zadenuneyował w  ostatnich dniach przed rządem 
angielskim  całą ludność żydow ską Palestyny, 
tw ierdząc, że Żydzi m ają tajną samoobronę i  że  są 
uzbrojeni, ażeby w yw o łać  ( ! )  —  rozruchy w  kraju! 
Ta  s traszliw a  denuncyacya sk ierow ana g łów n ie  
przeciw ko tysiącom  młodych iudzi, k tórzy w śród  
niewym ownych o fia r  budują nową Palestynę, b j ia 
w idoczn ie ostatnią k rop lą  w  pu harię  zdrad tego —  
Żyda, k tórego  bojkot rozgoryczonej m łodzieży ży­
dowskiej zmusił n iedawno do ustąpienia z  katedry 
prawa.

I dziś godzi się postaw ić pytanie: dlaczego A- 
guda, której wybitnym  członkiem  był de Haan nie 
strząsnęła z siebie tęgo n ieprzytom nego p rzyw ód­
cę sw ojego? Czemu pozw oliła  na to. ażeby jeszcze 
w  ostatniej chw ili, bezpośrednio przed zamachem 
jednostka tak osław iona jak  de Haan stanęła na 
cze le  delfcgacyi „> g u d y “ . k tóra  tym razem  pono­
w n ie przed rządem angielskim  w  Londyn ie jak  
sw ego czasu przed L ig ą  X a rodów  a niedawno te­
mu przy żądaniu odrębnej organ izscy i im igracyj- 
nej zapragnęła w b rew  interesom  budującej się P a ­
lestyny wpuść na ty ły  rucnu palestyńskiego. P y ­
tanie to staw iam y dzisia j pod adresem centralnych 
w ładz Agudy, która p rzez szereg lat m ilczała a 
temsamem akceptowała niesłychaną działalność de 
Haana. N iech się liderzy w  piersi.

Nad zw łokam i tej jednostki, k tóra jak  żadna inńa 
m arnością sw ego charakteru- zaciążyła  destrukty­
w n ie na dziejaęh tej Palestyny, mającej stać się o j­
czyzną dla ca łego żydostw a bez różn icy k ierunków  
■politycznych, w yra żam y nadzieję, iż  potępienia g o ­
dny mord polityczny będzie p ierw szym  i ostatnim 
w  dziejach odradzającego się żydosftya.

Zdra jców  eliminuje, się p'#za naw ias życia  społe­
cznego, czwriąc ich n iem ożliw ym i przed op in ią pu­
bliczną —  zabija sie ich moralnie, lec2 n ie z  re ­
w o lw erem  w  ręku.

,,Aguda“  winra była unicestwić tego przyw ódcę 
swego, k tóry  jej i żydostwu hańbę przyniósł, a 
w tedy —  rozpacz nie byłaby wetknęła w  dłoń kary­
godnego fanatyka —  broni m orderczej.

W inny zbrodni powinien ponieść zashu.oną karę, 
lecz i ,,Agudę*' powinien w re  zcie strzał jerozo lim ­
ski ć -prowadzić do przytomności i zaw rócić  ją z 
drogi p , niem ądrej i  opacznej, a nadewszystko 
szkod liw ej dla samej Palestyny.

Międzynarodowa uroczystość 
na rzne* robotników paPesSjfńs&tsfc.

Cnicago (ŻAT) Przedstawiciele Włochów, 
Szwedów, Chińczyków, Ros3ran, Japończyków/' 
Francuzów', Bułgarów, Hindusów i innych na­
rodowości zaaranżowały międzynarodową uro 
czystość celem przyjścia z pomocą żydowskim 
organizaeyom robotniczym w zebraniu 250,UDO 
dolarów dla żydowskich robotników w Palestj 
nie. Uroczystość odbyła się 22 czerwca

M \  ta.-!tiii n a w
Jak donosi „Jewisłi Croninie* jest uważany 

hebrajski poeta Chaim Nacńman Bialik za 
pierwszego kandyaata nagrody Nobla w duaie 
literatury. Tłumaczenia poezy: Bialika na Jęj 
zyk szwedzki dokonane przez sztokholmskiego 
rabina Ehreupre.sa ucyniły Bialitra taK zna­
nym, że najwybitniejsi publicyści i Łustoryey 
literatury szwedzcy żądr ją odznaczenia Bialikai 
nagrodą Nobla. o.

i :A D E S U » N r . .
Za ru b ryk a  ta  r  idakaya alt i odpowiada.

i
i

Dr. Józef Liefoeskiad
Maryeńhad - dom Hungarya
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1265 przyjmuje się codziennie od V—1 i 3— 8.
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Podiiąkowayiie.
Firmie Drobner, S. A. w  Krakowie sk$ad$ 

serdeczne podziękowanie z t  złożone w dat z e  
instrumentu lekarskie wartości 100 mUL AAp. 

Ambdldtoryum łyd. w Krdkawta

RÓŻA BERNSTEIN JAKÓB GÓNŻFTIRT 
Wiedeń zaręczeni Lisko 

w czerwcu 1924 r.

E . N. IR E N K

(Przekład Ludwika franka)
P r z y c z y n y  p r z y jm o w a n ia  c h rz tu  p r z e z  Ż yd ów .
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Zaledwie zdążył ślub ten uczynić tu Serafinowicz 

opowiada o cudzie —  kajdany pękły, drzw i piwmlcy 
otw arły się a on, jakąś tajemniczą ręką przeniesio. 
ny znalazł się na dziedzińcu kościelnym.

Ódy księża z tego kościoła ujrzeli na podwórzu 
biednego, wychudłego żyda, zlitowali się nad nim, 
przygarnęli go  do siebie i zaczęli uczyć zasad w ia . 
Ty katolickiej. Żydzi, dowiedziawszy się, że były 
krajow y rabin Litwy znajduje się o  księży, zażą­
dali uwolnienia go i prosili, by go nie chrzcić, gdyż 
|est on pozbawiony ZmysłóW. Księża jednak slw ier 
(dżiti, że umysł Serafiuowiicza jest zupełnie zdrów, 
{Wobec czego odmówili stanowczo wydania go 
«w łaszcza, gdy się dowiedzieli o cudach, jakie się 
fc nim wydarzyły.

Księża słuch .li opowiadań Serafinowicza i w ie ­
trzyli mu. Zdaje nam się, że było bardzo łatwo  
bprawdzić, czy to, co Serafinowicz podaje było  
Zgodne z rzeczywistością, Nawet zwyczajni rabini 
Wówczas jeszcze nie mogli być mianowani w  
mniejszych miastach bez zezwolenia dziedzica, a w  
Większych, zwłaszcza zaś takich, jak Grodno, W il-  
tto i  Brześć —  bez zezwolenia władizy, nie mó­
w ią c  już 9 rabinie krajowym na całą Litwę. Mo- 
fataby się przeto szybko dowiedzieć, czy jest Se­
rafinów icz rzeczywiście rabinem krajowym, synem 
rabina grodzieńskiego i zięciem rabina wileńskie- 
f c ę  (4  gdybjj. to w szystko  okazało si& kłam stwem .

wobec tego n.e możnaby było wierzyć ani w  to, 
że zabijał dirześciiafiskse dzieci, bezcześcił hostye, 
ani w  cuda, które się z nim wydarzyły.

Nikomu jednak wówczas z całego katolickiego 
społeczeństwa nie przyszło na myśl, że trzeba się 
przekonać, czy przypadkiem cała opowieść Serafi­
nowicza nie jest bezecnem kłamstwem, a on sam 
niegodziwym wyrzutkiem. Uwierzono mu wc  
wszystko, a rodziców chrzestnych, jako rabin kra­
jowy i człowiek, na którym się spełniły tak wiel­
kie cuda, miał z pośród największych ludzi w  
kraju. Ojcem chrzestnym był królewicz Konstanty 
Sobieski, a matką chrzestną—kasztelanowa kra­
kowska. Serafinowicz zosi ał ochrzczony 25-o kwie­
tnia 1710 roku.

Ze chrztem ieanak nie ustały kłamstw a Serafi­
nowicza, jego okropne oszczerstwa, rzucane na Ży­
dów; nie przestawano wierzyć powszi chnie jego  
słowom chociaż wielu chrześoijan z jego otocze­
nia twierdziło, że „moralnie on prowadzi się bar­
dzo źle i jest nikczemnym rozpustnikiem**.

K ilka lal putem napisał Serafinowicz w  ziej pol­
szcz} źnie broszurę pod tytułem: „W yjawienie
przed Bogiem i światem obrzędów żydowskich", 
w  której podał rzekome teksty żydowskich orze­
czeń, ceremonie, zachowywane przy zabijaniu 
chrześcijańskich dzieci i przy zniew ażaniu hostyi, 
oraz modlitwy przy tem odmawiane. W  przedmo­
w ie do tej bi oszury pov>tarza on te same rzeczy, 
które opowiadał księżom o sobie, przy opisywaniu  
wspomni mych ceremonii nie zL.pom.na za każdym  
razem dodać, że to wszystko widział lub słyszał o 
tem od swego ojca i teścia, którzy byli wielkimi 
rabmami, i że sam to czynił jako wielki krajowy  
rabin Litwy. Teraz zaś gdy Bóg się nad nim zlito­
w ał, ob jaw ił mu praw dę i  uawrócił go. na praw ­

dziwą w iarę, przyznaje się do swych g rzecS M  
przed Bogiem i ludźmi. ,

Serafinowicz w  swej broszurze uapusa. jeszcm  
jedno kłamstwo. Pisze on mianom icie, że tę łwao* 
szurę kazał wydrukować w  roku 171C, wkrótce po 
przyjęciu chrztu, tyikc Żydzi wykupił, 
egzemplarze, i Spalili.

Można bardzo łatwe wywuiorzjować z treść crO  
szury, że jej autor jest ezłowńeiten zapeinię prze­
ciętnym, nieukiem, który nigdy nit, był i aLinem, a) 
wszystko, oo pisze, jest bezczełnem kłamstwem.

Serafinowicz cytuje rzekome teksty orzeczeń! 
i modlitw nie w  języku hebrajskim, a w  nieroiejk« 
żydowskim. Jednak ta broszura uznana byka pra­
w ie  za świętą przez duchowieństwo katolickie' 
i  przez najwybitniejszych ludzi w  Polsce. Robiono 
z niej odpisy, które przechodziły z rąk do rak, aż  
wreszcie Piku-lski przjd .ukcw ał ją  z wielosns um* 
pełnieniami pod tytułem: ^Złość żydowsku na boga  
i na religię katolicką".

Z  Serafibowteza nawe procnów w  mogile iffie 
pozostało jego nikczemne bezwstydne i meludzlate 
oszczerstwa żyją jednał do dnua dzisiejszego i  ttóia' 
łają może więcej, niż za owych czasów. W ówczas, 
za życia Serafinowicza, jego oszczerstwa dot Wo­
dziły tylko do ksteży i wybitniejszej szlachty, gdy ł 
praw ie tylko te sfery czytały. Obecnie jecwaL t€ 
potwarze i inne kłamstwa są rozpov sz (chciane 
między ciemnym ic-dem. Dopiero kilka lat temtł 
wydrukowano broszurę Serafinom icza w  drukarni 
przy wielkim i uważanym przez katolików za śwóą 
ty klasztorze częstochowskim a jest ont roespta- 
wszechniona vTśród nieświadomych mas, ustawicz­
nie w  ciągu całego reku odbywającycł pielgrzym­
ki do tegc klasztoru.

■— Ugg dalszy rasiąpl.
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Dwudziestypierwszy dzień rozprawy o zajścia listopadowe.
Kraków, 4 lipca 

Po otwarciu wczorajszej rozprawy przewo­
dniczmy zawiadomił, że z sądu wojskowego 
otrzymał wszystkie akia, odnoszące się do zajść 
6 listopada. Akta te są tak obszerne, że na prze 
czytanie ich potrzebaby tygodnia czasu, co 
przewlekłoby rozprawę.

Obr. dr Heski imieniem obrony żąda odczy­
tania pewnych ustępów.

Prok. Sozański zrzeka się odczytania tych 
aktów.

P rzew . za p o w ia d a  d e cy zy ę  tryb u n a łu  w  n a j­
b liż s zy ch  d n ia ch .

Pierwszą część rozprawy zajęło przesłucha­
nie dalszych świadków co do osk. Redlicha.

ŚWIADEK JÓZEF PIECZONKA,
Zezuje pod przysięgą w sprawie osk. Redlicha. 
Spotkał się on z obwinionym dnia 7 listopada 
na ulicy Szewskiej i wówczas Redlich chwalił 
się, że przez całą noc „abiychteiował“ robotni­
ków w Domu robotniczym. Świadek ostrzegał 
go, że robotnicy „żądają jego glowy“, jednak 
Redlich odparł, że się nie bói. Świadek słyszał 
jjak robotnicy wygrażali się Redlichowi za to, 
że miał wyprowadzić ich pod strzały, a nadto 
miał zdradzać policyi kryjówki bojowców. "W 
dalszym ciągu powtórzył świadek pizecłiwalki 
Redlicna, jakoby był wydany z Domu robotni- 
cssego ’do gen. Gzikla z żądaniem „zaprzestania 
fcgnia’*. ,

Obr. dr Sctioenwetter: Gdzie pan słyszał, że 
ftedłieh zastrzelił śp. rotm. Bochenka?
> Sw. Byłem w pewnej miodosytni na Kazimie 
5rżu i tam nieznani mi ludzie rzucali podejrze­
nie na Redlicha o zastrzelenie śp. Bochenka. 
jCsg było uzasadnione, nie wiem,

ŚWIADEK AMALIA REDLICIIOWA 
Śfeódh osBatóonego, zeznaje pod przysięgą. Kry­
tycznego cima mąż jej wyszedł około godz. 9-lej 
0 domu mowhfc, że idzie na targowicę. O godz. 
jŁił-lej przyszła do świadka jej matka i opowia 
(Sala, że Redlich był w jej sklepie i wyszedł 
stamtąd o godz. 11-tej, udając się w stronę 
łargowicy. Z mężem widziała się popołudniu 
ti swych rodziców i tam opowiadał on, że był 
W  Rynku i schronił się przed strzałami do Krzy 
•ztoforów.

Przew. Więc pani nie wie, co mąż robił oa 
godz. 9 do popołudnia.

Sw. Mogę przy siądź, że od godziny 9 do Tl 
był u moich rodziców i nie brał udziału w ża­
dnych rozruchach.

Przew. Zaraz, zaraz. Pani wie tylko, że ro- 
dżke mówili pani, iż do godz. 11-tej był u nich 
W sklepie. Co pozatem robił, pani nie. może wie­
dzieć, bo go pani nie widziała.

Prok. Sozański: W  jakim ubraniu chodził 
mąż na targowcę?

Sw. Jak czasem. Ale wówczas nie mógł mieć 
butów z cholewami...

Prok. Ja się nie pytam , c*zy m ógł czy nie 
mógł, tylko ja k  u b ran y  szedł zw yk le  na ta rgo ­
wicę*

Sw. W rejthosach, butach z cholewami i kurt 
ce. Lecz wówczas był inaczej ubrany, bo buty 
były u szewca.

Sw. idr Schoenwetter: Co to za człowiek jest 
pani mąż?

Sw. Dziwny człowiek. Do wszystkiego się 
otrąca. Ustawicznie przesiadywał z ajentami 
policyjnymi, którzy wyzyskiwali go, a gdy ja 
mu zakazałam z nimi chodzić, oni zemścili się 
na nim i oskarżyli go.

Sw. Redlichowa stara się wkońcu przedsta­
wić zeznania św. Juszczaka, Który poprzednie­
go dnia obciążył jej męża, jako oszczerstwo. 
Okazuje się, że Redlichowa zna pewne szczegó­
ły z protokołów świadków.

Prsćw. Skąd pani zna te szczegóły.
Sw. Ja czytałam akt oskarżenia.
Pnew. Przepraszam, ale w  akcie oskarżenia 

niema zupełnie tych zeznań. !Jalt to być może, 
tyg świadek znał protokół drogiego świadka ?

Sw . W ik ła  s ię  i n ie  u m ie  tego  w y ja śn ić .
Obr. dr Schoenwetter za d a je  św ia d k o w i p y ­

tan ie  ce lem  w y b a w ie n ia  je j  z k łopotu , r ó w n ie ż  
obr. d r H esk i za p y tu je  w  te j sp raw ie  ś w ia d ­
ka.

Przew. P a n  n ie  b ro n i osk. R ed lich a , wobec 
czego  n ie  m oże  pan  s ta w ia ć  py tań . O d b ieran i 
panu  glos.

Obr. v r H esk i: Ja  m yś la łem , że p rz ew o d n i­
czący  d y jj i  d o  w y k ry c ia  p ra w d y , skąc lko łw iek  
b y  ona p och o d z iła ,

N asana dla obrońcy.
Przew. d zw o n i, poczem  p rz e ry w a  ro zp ra w ę  

ce lem  n a ra d y  trybu n a łu .
P o  chwili wraca trybunał z narady i prze­

wodniczący ogłasza uchwałę trybunału udzie­
lającą obrońcy dr Heskiemu nagany za to, że 
mimo odebrania mu głosu przemawiał w dal­
szym ciągu i przez użycie pewnych wyiażeń 
naruszył powagę sądu.

Obr. dr Bogd^ni prosi o zarządzenie kilku­
minutowej przerwy, gdyż z kolei obrona chce 
odbyć naradę w tej sprawie.

Przew. Ale niech przynajmniej jeden z pa­
nów obrońców zostanie.

Obr. dr Heski: Właśnie ż? wszyscy pójdą, 
absolutnie wszyscy.

Przew. (z uśmiechem); Proszę, mogą wszyscy 
panowie w y jś ć  (Obrońcy opuszczają salę). Po 
załatwieniu pewnych formalności ze świadka­
mi przewodniczący zarządza przerwę, na 5 mi­
nut.

Deklaracya obrony w sprawie 
stawiania pytań.

Po podjęciu rozprawy obr. dr Bogdanj od­
czytał następujące oświadczenie:

„Ława obrońców wnosi o zaprotokołowanie 
następującego oświadczenia. Uniemożliwianie 
przez pana przewodniczącego poszczególnemu 
obrońcy stawiania pytań danemu oskarżonemu 
litylko z tego powodu, iż dany obrońca nie bro­
ni tego oskarżonego, jest uszczuplaniem obrony 
w jej prawach ingerowania w toku postępowa­
nia dowodowego celem wykrywania prawdy 
materyalnej, a więc pośrednio w wymiarze spra 
wiedliwości, do czego obrona w myśl ustawy 
jest powołaną”. Następują podpisy ob^ńców.

Przew, Którzy obrońcy podpisali ten profesl7 
(głos wszyscy)

Przew. O nie, ja muszę wiedzieć którzy, bo 
za nieobecnych nikt nie może odpowiadać. No­
tuje obrońców obecnych na sali, wśród nich 
pos. Smiarowskiego, poczem stwierdza, że na 
wstępie rozprawy wszyscy obrońcy zgłosili ko­
legialną obronę z wyjątkiem Redlicha, Tucho- 
wiczównej i Batki, którzy również wzajemnie 
się zastępują. Odebranie głosu dr Heskiemu 
spowodowane było tym. rozdzałem, którego prze 
wodniczący musi przestrzegać.

Obr. dr Heski -wyjaśnia, że odnośne pytanie 
chciał zadać w  sprawie osk. Daszyńskiego, a 
nie Redlicha.

Obr. pos. SmiarowskL wyraża pogląd, że ze 
względu na ścisłą łączność poszczególnych 
spraw i dążność do ustalenia całokształtu zajść, 
krępowanie obrońców w  pytaniach, zmierza­
jących do wspólnego wszystkim celu, nie przy­
czynia się do ustalenia prawdy małeryalncy*

Przew. stw ierdza , że obr. d r  H esk i ohzymał 
n agan ę  za p rzem a w ia n ie  m im o  ode Dbania m u  
g łosu  i u życ ie  n iew ła ś c iw y ch  s łów . Deklaracja 
o b ro ń có w  zostan ie  w c ią g n ię ta  d o  protokołu (  
tem sam em  in cyd en t jest z a ła tw io n y .

Dalsze zeznania świadków
Sw . R ed lich o w a  stara się w  d a ls zy m  C iągu

w y k a za ć  n ie p ra w d z iw o ść  zezn ań  Juszczaka* 
p rzyc zem  ok reś la  go  ja k o  osczercę i k łam cę .

P r z e w . T o  ba rd zo  ła tw o  p ow ied z ie ć  o  św iad-* 
ku , że  jes t oszczercą i  że  k łam ie , a le  skąd p a n i 
w ie  o  tem ?

Sw . T o  lak i z w y k ły  za m ia ta cz  k a w ia rn i.
P rz ew . T a k że  z w y k ły  c z ło w iek  m o że  b yć  

u czc iw y , na to n ie  trzeba  b yć  in te lig en tn ym .

Ś W IA D E K  H E N R Y K  G O LD BERG ER , 

w łaścic iel bazaru cukiern iczego przy u licy Stara 
w iślnej, teść osk. Redlicha zeznaje zaprzysiężony* 
że Redhch przyszed ł ilo n iego k rytycznego dnia, 
parę minut po godzin ie 9 i do godziny 11 pom agał 
inu pakować droższe tow ary, które G oidberger z  
obaw y  przed ekscesam i zabrał ze sklepu do domu,

P rzew .: A  co pan na to że byli tu św iadkow ie, 
którzy po godzin ie 9 w id z ie li Redlicha na .u licy 
Tom asza, a po 10 pod domem robotniczym , jak. 
form ow ał oddział bo jow ców .

'SW.: T o  jest wykluczone, bo u mnie był w  skie- 
pie do godziny 11.

P rzew .: W  każdym razie  ktoś m ów i n iepraw ­
dę, bo te rzeczy nawzajem  się wykluczają.

Sw , K a ro l IWatzner rów n ież w id zia ł oko ło  go­
dziny 10‘15 Redlicha w  sklepie jego  teścia, obu za  
jętych pakowaniem  tow arów 7. N a pytanie p rzew ód  
n iczącego św iadek ten stanowczo zaprzecza, ja ­
koby m ógł m ylić  się co do dnia.

Ś W IA D E K  G O LD B E R G E R O W A  R O Z A L IA ,

teściowa osk. Redlicha też stw ierdza, że  zięć je j  
był- po godzłinie 9 w  sklepie ich i pom agał w  pako 
w a n ia -to w a ró w  Około godziny 11 Redlich p oże­
gnał się z  nimi, a ponownie w idzia ła  się z  nim o  
godz. 3 popol, gdy w róo ił z Rynku i  op ow iad a ! 
o  zajściach w  m ieście. O pow iadał on m, in, że  
schronił się przed strzałam i w  K rzyszto forach . «

P rzew .: P rzypom ina pani sobie, j f k  b y ł R ed lic li 
ubrany?

Sw : Zdaje mi się, że  b y ł w  ragian ie i kama-'
szkach.

Prok , Sozanski: A  jak  by ł ubrany 5 i  7 listopa­
da?

Sw .: N ie  .pamiętam.
P rzew ,: W ie  pani praw ie, jak  by ł ubrany tego 

dnia. P o  dniu tym przychodzi ca ły  rok  1924, a pa­
ni n ie pamięta żadnego innego dnia, ty lk o  prawdo 
6 listopada. T o  jednak dziwne.

Obr, dr, Schonwetter: Św iadek zaznaczył, ż e  zda 
je  się je j tak.

Ś W IA D E K  T A D E U S Z  P O P IE J  

słuchacz Akadem ii górn iczej p racow ał w  czasidj 
strejku w  SSS. Św iadek ten opisuje n a jp ierw  zna) 
ne szczegó ły  o  p rzejeździe konnicy w  stronę ul* 
Dunajewskiego, co ob serw ow a ł z  bram y firm y  
Pa lu gya j p rzy  u licy  P od w a le  k o ło  Esplanady. 
D o  bram y tej p rzyszed ł po szarży  osk. R ed lid r 
z  szablą w  ręce. P o  dłuższej ch w ili św iadek  p o ­
szedł na R ynek  g ł. do K rzysz to fo rów , gdzie mi©4 
ści się kuchnia słuchaczy Akademia górn iczej, 
W  pewnej ch w ili usłyszą] rozkaz ostrzegaw czy] 
z  pancerki, by n ie zb liżano się, gdyż padnie sal­
w a. Pancerka z rogu u licy  Szczepańskiej za jecha­
ła  przed H aw ełką, a w tedy  świadek poraź d ru g i' 
w id z ia ł osk. Redlicha rów n ież  z szablą w  ręku* 
Redlich, k tórego  tw a rz  sem icką u trw a lił sobie, 
św iadek dzięk i dwukrotnej obserw acyi, za w o ła li 
„tow arzysze , chodźcie na pancerkę, n ie bó jcie s i^  
bo strzela  ś lepym i nabojam i". O ddział R ed lich a  
lic zą c y  8— 10 ludzi p oczą ł podchodzić ku -pan­
cerce, a w tedy  padły strzały, od  k tórych  zginął 
śp. M a lin ow sk i ko lega  św iadka, stojący obókc 
niego, św iadek zaś otrzym aj postrza ł w nogę*1

Potem  opatrzono go  w  Domu robotn iczym . Re-' 
dlicha rozpoznał w  sądzie, k iedy  na skutek jego) 
zeznań sędzia śledczy zarząd ził p ryp row attoa to . 
Redlicha przed św iadka. '

Osk, Redlich : Czy pan m nie stanowczo w icbdsl 
w  bram ie na Podw alu ? _ ’ ^

8w,i Qdybym był pana tylko tam wid*ial| la
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m oet^r. nie rozpozna} pana. A la niech mi pac 
odpow ie, czy  późn iej paa m ów ił koło  K rzysz lo - 
lo r ó w  do bojów k i, by się nie bała, gdyż pancerka 
WrzeJa ślepym i nanojami.

Osk. RedlicU : Ja w łaśn ie  zatrzym yw ałem  tych 
bu m , by  n ie  szli pod s trza ły  pancerki.
' Przew .: To jes t zupełnie jasne zeznanie. Czy 
iw ia d ek  z  m iejsca pedał, że  osobnik k tórego 
|k>n zau w aży ł z  szablą, jest z w yglądu  podobny 
’ło  iy d a ?

Sw t Od p ierw szego  w ejrzen ia  poznałem  to.
'Obr. dr, H esk i: P rzypadkow o osk. Redlich nie 

Ina w yb itn ie  semickich rysów .
Przew .: T o  ocenią panow ie p rzys ięg li.
Obr, dr, Schonwetter: O które j godzin ie pan 

W idzia ł Realicha koło  K rz y s z to fo ró w I
Sw .: O koło gudziny 10‘30.
Obr. dr, Schonwetter.- Zeznali tu inni św iadko­

w ie  że  Redlich był do godziny 11 na u licy Sta.ro- 
y  iśinej,

S w : B ardzo m ożliw e, że ja  w idzia łem  go  po 
11-tęj, a m oże i  o  11'30. Sytu ację  w iem  całkiem  
pew nie, a godzinę musiałbym zgadyw ać.

Obr. ar, Birnbaum: Czy św iadek b listopada nie

chodził z  karabinem  po u licy?
Sw.: N ie  uznawałem  potrzeby tego  należałem  

dc SSS.
Obr. dr. H eski: A le  czy  pan e h o d z j z karab i­

nem, albo z  rew olw erem ?
Sw .: W ca le  nie.
Osk. Sw ięch w sta je  i tw ierdzi, że w id z ia ł św iad­

ka z  karabinem  koło  Esplanady.

P rz e w  | Pan ie  Swięch, a k iedy pan to  w id zia ł, 
o której godzin ie?

Osk. Sw ięch Być m oże m iędzy 12-tą,

P rzcw .: T o  mogę panu ty le  ty lko pow iedzieć, 
że  w tedy św iadek hył ranny i  opatryw ano go  w  
Domu robotniczym.

Obr. dr. Schonwetter (do św iadka ): Pan pa­
mięta tak dokładnie w yg lą d  osk. Redlicha, a mo 
że  nam pan pow ie, jak  w yg lą da ł sędzia śledczy 
który pana przesłuchiwał., (Chodzi o  s. s. o. P o­
dobińskiego, k tóry  nosi czarny zarost, —  Red.).

Sw. (n iezdecydow an ie ): Starszy... w  sile wieku,, 
zdaje s ig j*że  bez zarostu (poruszenie na sali).

Obr, dr, Schonwetter prosi o  zanotowanie sw e­
go pytania i odpow iedzi św iadsa.

P o  p rzerw e  zeznaje, jako p ierw szy

Ś W IA D E K  W O JC IE C H  T R Z A P K A L S K i,  

ł )y ł na pew ien czas przed roz, uchami pracodaw­
cą  osk. R e jla row a , k tóry  opow iadał mu, że jest 
bo lszew ik iem . K ry tyczn ego  dnia m iędzy godz 4 a 
5 popołudniu w śród  tłumu na ul. D unajewskiego 
teposliZegł R ejtarow a. Obecnie św iadek nie p rzy ­
pom ina sobie, czy osk. m iał w ów czas  karabin.

Opr. dr. H eski: Pan  podał w  śledztw ie, że w id zia ł 
Hi n iego  karabin.

&w.: Tak  nie zeznałem.
Obr. ar„ H eski: A  w ięc  to dodano.
Osk. R e jta row  polem izu je ze św iadm em  na t e ­

m at tw ierdzen ia  jego, że oskarżony opow iadał, iż  
Best bolszew ikiem , p.-zyczem stara się wykazać, że 
O bo lszew iźm ie była m ow a w  tym zw iązku, że  T rza  
‘skalsk i nie w yp łaca ł mu regu larn ie pensyi.

Obr. dr H eski: W iadom o, że Każdy, kto żąda w ię  
Ikszej płacy, jest bolszew ik iem  (w esołość).

Św iadkow ie  Katarzy na Straszewska i  M arcela 
Ekinbrozińska w id z i iły  osk. Bombę, jak  w  czasie 
ucieczki u łanów  przez ul. G arbarską stał spokojnie 
W  bram ie, nie b iorąc udziału w  rozbrajaniu  uła­
n ów

Narrec&ona LitowczeaiM
K atarzyn a  W oryk ów n a  zeznaje pod przysięgą, 

że  osk. L itow czenko b y ł przedpołudniem u ndej 
p rzez  chw ilę, zostaw ił palto, poczem odszedł. N a ­
stępnie p rzyby ł w ieczorem  i pczostał u niej do na­
stępnego rana.

P rz e  w. zw raca  św iadkow i uwagę, że w  śledztw ie 
zupełn ie n ie podała tych szczegółów .

Św . tłum aczy to przestrachem, gdyż po raz p ie rw  
szy  była w ezw ana do sądu.

Zast. poszk. Szurle j: Czy pani nie dostała od L i-  
tow czen ł i  jak iegoś  liśc ika z  pouczeniem, jak  ma 
zeznaw ać?

Sw, zaprrerza ‘emu.

Jeszcze o rozbrojeniu poHcyantów 
na ul. Garbarskiej.

Św iadek Onulry B^chryj, posterunkow y policy i 
Z oddziału kom. K inzhubera opisuje znane szcze­
góły  o  p rzerw an iu  kordonu po licy jnego  pod hote- 
tfclem krakow sk im . W  czacie utrzym yw«m ła kordo­
nu świadek dosta} laską uderzenie w  g ło w ę . P o  
rozbro jen iu  .ch ron ił się z  kilkunastu kolegam i do 
domu 1. 15 p iz y  u licy  G arbarskiej. Popołudniu 
{przybył tam osk. Zając z  k ilku bojow cam i. B y li 
on i, n ie w j ’(ąezając Zająca, uzbrojen i w  karabiny 
C złon k ow ie  b o jó w k i repe tow a li broń i  m ierzy li 
do poPcyonłów , jednak Za jąc  uspakajał ich mó­
w iąc , by  n ie strzela li, g d y ż  p o lic ja n c i n ie  bedą

się op ierać. Potem  w szyscy razem  z Zającem  ode­
bra li im karabiny.

Przew 7.: A  czy w yście  nie postanow ili opierać 
się.

S jv.: N ie, byłe  to daremne, bo na ulicy stal l i ­
czny tłum, a nadto m ówiono, że  jest na rozkaz 
W arszaw y  zaw ieszen ie broni.

P rzcw .: Chodzi mi jeszcze o to, dla czego zło­
ży liście  broń. Czy byliśc ie  przerażen i?

Sw.: B yliśm y przerażen i, a nadto k rążyły  pog ło ­
ski;,' że jest p rzew ró t w  całym  kraju.

Czy poseł SfańayHł
P rzcw .: W spom inał pan w  śledztw ie, że was 

rew idow an o w  Domu robotniczym . A  nie w ie  pan, 
kto to rew idow ał?

Sw.: M ów iono, że Pus. Stańczyk, (w esołość ).
P rz cw ,: A  jak  ten pan w ygląda ł?
Sw.: Średniego wzrostu , szczupły.
P rzcw .: A  poznałby go  pan?
Sw.: Zdaje się, że nie.
P rok . SuZfinski prosi o  za rząd za n e  konfronta­

c j i .
Osk. P o c-. Stańezyk wstaje.
Sw .: Zdaje mi się, że  to  b y ł ten,
Osk pos. tSańczyk (z  uśmiechem.): W ięc ja  w as 

m iałem  rew idow ać?
Sw.: Tak  mi się zdaje, aie z pewnością nie 

wiem .
Obr. dr. Bogdani: Czy kiedy oddział w asz od­

prowadzano, osk. Za jąc uspakajał wzburzony 
tłum m ówiąc, że to  są nasi przyjac ie le  itd.

Sw.: S łów  n ie pamiętam, ale muszę stw ierdzić, 
że p Zając uspakajał tłumy.

P rzew .: W tedy, gdy w as odprow adzał?
Sw, Tak  jest.
Osk. Zając (d o  św iadka) N iech pan pow ie p raw ­

dę, czy ja  m iałem karabin, gdy  do w as przysze­
dłem.

Sw .: M ia ł pan karabin.
Św iadek SzczepaD Stachurski pow tarza zezna­

nia, zrobione w  ś ledztw ie co do osk. Koluta, k tóry 
ch w a lił się wobec św iadka, że  w  czasie rozruchów 
„strzela ł, jak  p ioruny".

OsP. K olu t tłum aczy się, że m ów ił, iż  ,strzelano, 
jak  pióruny, a zupełnie o  sobie nie wspom inał, 
gdyż nie b ra ł udziału w  rozruchach.

Sw. obstaje jednak przy tem, że  Kolu t opowia- j 
dał o  sobie.

P o  zeznaniach kilku drobniejszych św iadków
przew odniczący p rzerw a ł rozpraw ę do dziś.

* ★ *

Jak słychać, spraw a dyet dla sędziów  przysię­
głych została załatw iona pomyślnie, wobec czego 
z  tej stron? nie g ro żą  w ięce j trudności w  ukoń­
czenia rozp raw y .

przechodzące d o  porządku dziennego nad postulatami 
szkolneml ludności narodowości żydowskiej.

Art. 1 stwierdza, że ustrój szkolny jest jeden 
dla całego państwa.

‘Art. S. stwierdza że zasadniczym typem szku 
państwowej jest szkołą wspólna,

Art. 8 przewiduje;

a) s zk o ły  państwowe powszechne z językiem 
wykładowym ruskim, białoruskim lub li­
tewskim w okręgarh o 25 proc. dana; n a ­
rodowości i na żądanie rodziców 40 dzieci i 
danej narodowości; 1

■b) w braku tych' warunków język wykłado­
wy jest polski;

c) w szkołach pod a) wykład jest dwujęzy­
czny, a zatem także polski na żądanie ro­
dziców 25 dzieci.

dj szkoły odrębne mniejszościowe i polskie 
będą w miarę możności łączone w szkolę 
utrakwislyczną.

Art. 4. W szkołach 1, 2, 3 klasowych, pry­
watnych lub państwowych z językiem wykła­
dowym niepolskim język polski jest obowiąz­
kowy7, w szkołach takich o więcej klasach nau­
czane będą w języku polskim także historya 
polska, nauka 0 Polsce.

Art. 5 przewiduje utworzenie państwowych 
utmkwislycznych semiraiyów naucycielskich, 
a do czasu ich powstania naukę języka biało­
ruskiego w semiiinyach polskich. W  jednem 
seminaryum Woj. Wił. będzie nadobowiązko­
wą nauka języka litewsk.ego.

Art. 6. przewiduje utworzenie państwowych 
utrakwistycznych szkół średnich (a zatem z Ję­
zykiem wykładowym polskim i białoruskim 
wzgl. polskim i ruskim) na żądanie rodziców 
150 uczni danej narodowości m n i ej szóści owej 
odrębne szkoły średnie będą w miarę możności 
utrakwistyczne, wspólne.

Art. V. nakłada na szkoły średnie mniejszo­
ściowe, państwowe i prywatne obowiązek nau­
ki języka i literatury polskiej, historyi i geo­
grafii i nauki o Polsce ^.pólczesnej w języku 
polskim.

Art. 8. przewiduje tworzenie państwo? ycir1 
szKół zawodowych, utrakwistycznych na żąda­
nie rodziców 40 procent uczni danej naoej- 
szóści.

Ąrt. 9. rozciąga przepisy art. 8 i 3. dc SZK6I 
samorzą lowych.

Art. 10 i 11 zaw iera postano? ienif wykon 
nawcze.

KRÓWKA.
Krak& W , fitipteiS

WYSTAWA KSIĄŻKI HEBK&93KBSJP 
W KRAKOWIE.

W niedzielę dnia 6 brn o godzinie hŁ,jprzed-i 
południem odbędzie się w sali gimnastycznej 
szkoły przy ul. Brzozowej 5. otwarcie \95rsta\vy 
książki hebrajskiej. Wjcstawa zajmując; cale 
pierwsze piętro gmachu szkolnego trwa* Pę­
dzie w Krakowie cały tydzień. 'Wysła?/a df$te; 
obraz twórczości hebrajskiej w  ostatniem dzie­
sięcioleciu tj. od roku 1914 'do 1924, Wystawa 
obejmuje następujące działy: literaturę piękną 
i ksytykę literacką, Ineraturę naukową ogólną, 
i judaistyczną, literaturę pedagogiczną i porno- 
ce naukowe oraz prasę hebrajską peryodyczną 
jak i codziemia. Wystawa cieszyła się ulbrzy- 
iniem powodzeniem w Warszawie, Wiln,e i 
Ewowie, Nie ulega też wątpliwości, że w Kra­
kowie społeczeństwo żydowskie skorzysta ze 
sposobności, by przypatrzyć sie dorobkowi 
kultury hebrajskiej ostatniego dziesięciolecia,- 
Niechaj nie znajdzie się w Krakowie Zyd, któ­
ryby nie zwiedził wystawy książki hebrajskiej!

------------o-o----------—

— BUDŻETOWE POSIEDZENIA RADY 
MIASTA. WT poniedziałek 7 i we wtorek 8 bm. 
odbędzie Rada ni; Krakowa dwa posiedzenia, 
poświęcone sprawom budżetu oraz pożyczce dla 
bezrobotnych. Po załatv7ieniu tych spraw roz­
poczną się zwykle ferye lemie, które potrwają 
do w rześn ia . Racła miejska zbierze się wówczań 
dla dokonania wyboru prezydenta.

-  LIKWIDACYA MIEJSKIEGO BIURA A -  
PROWIZĄCYJNEGO. Z dniem 1 lipca biuro 
aprowizacyjne przy częściowej likwidacyi 
swych agend, zwolniło z obowiązków służbo­
wych 6 sil urzędniczych i kilkunastu robotni­
ków. Biuro aprowizacyjne zostało włą^one do 
wydziału targowego (III b) magistratu. W obec 
nym sianie biuro zajmować się będziie zaopa­
trywaniem miasta i częściowo ludności w7 wę­
giel i drzewo oraz chleb i prowadzić nada1 ku­
chnię obywatelską. Biuro mieści się jak daw­
niej w panerze od ul. Poselskiej i zajmuje trzy 
pokoje, reszta zaś pokoi, dawniej przez biuro 
zadętych, pomieści czasowo biura dla ściągania 
podatków lokatorskiego i wodociągowego.
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Burdy poznańskie w Krakowie.
iW czraj zdarzy ł się w  K ra k o w ie  wypauek, rzu­

ca jący znamienne św iatło  na atm osferę w  jak iej 
jy ych ow u je  sie m łodzież w  Poznańskiej dzielnicy 
(polski
■ N a skutek niepokojących w iadom ości, jak ie  zw v  
Wy tow arzyszyć  podobnym zajściom , zw łaszcza, 
je ś li ich sprawcam i są Poznaniacy, cieśżący się 
[wypróbowaną repiilacyn w  takich sprawach, udał 
Łie nasz sprawozdawca na m iejsce i na podsta- 
iWie in form acyi u w ładz i św iadków  zajścia z do., 
la ł  stw ierdzić nasiępujący stan taktyczny, 
j .Na staiw i K raków -PLoszów , z-drzym ata siu w o j 
jefcowa kolonia m łodzieży z Poznańskiego, która 
dopuściła się w  Podgórzu  niegodnych w ybryków  
: . O godzin ie 9 rano w targnęła grupa, zlozonn 
z  30 w ychow anków  szkól poznańskich do sklepu 
p„ Schaffera, oczyw iśe io  ż.ądając natychm iaslowe- 
g o  podania artykułów' spożywczych.
! N ie  czekając ud podanie rzucili się Poznańezy- 
cy  z b raw urą  za ladę i bralli sami co  w padło w  
ręce. P rzy  tein jeden uderzył w łaścic iela  sklepu 
W g łow ę, W'Oiając: „da jc ie  noża, to ran brodę utnę!" 
Na u licy n ie było posterunkowego. D opiero na 
skutek nterwencyi telefonicznej p rzyby ł szybko 
—  ro  z  uznaniem podkreślić należy —  oddział po- 
l lc y i  pod dowództw in  trzech kom isarzy, k tórzy  o- 
itoczyli P ozn a ń czy lów  i odprow adzili na posteru­
nek. N!a posterunku spisano proiokół, przyczem 
Poźnańczycy uspraw ed iiw ia li sw oje  poslępow an ie 
tem, że  Spiesząc się do pociągu nie niogLi czekać ( ! )  
aŹ  W łaściciel ich obsłuży. P o  zapłaceniu niezna-

IWczooaj po południu lotnisko w o jsk ow e na Ra- 
łtow icach w  K ra k o w ie  by ło  w idow n ia  strasznej 
katastrofy lotniczej, k tórej o fa rą  paliło życie "dwóch 
M oerów

STttż przed godz. 4 p.o południu w zn ieś li się na 
iWHaskUi >auiiuilocin m arki „A n sa k lo " nr. A . 300, 
por .-pilot Jan Lataw ico , o ra z  (>or. obserw ator 
S tarc i Laszęcki, obaj z  2 pułku lotn iczego w  K ra  
kaw ie . W. k rótk ie j ch w ili po w zn iesien iu  siię na 
iwycsokruai około 30 m etrów , aeroplan nagle prze 
abgrtil się, i  w  w i i* e  korkociągow ym  spadł na łą ­
kę m iędzy koszaram i u łanów a now ą szkolą na 
Prądn iku  Czerwonym . Samolot runą! na zem ię z 
lak w ie lk ą  siłą, że  u leg ł zupełnemu zgruchotaniu, 
giueniąc pod gruzam i por Laszeck iego. P ilo t L a ­
tawiec w ypad ł w  czasie w iio w a a ia  samolotu na 
(Oemię opoda l aparatu. Ż y ł on jeszcze p rzez chw ilę, 
jednak w szelka pomoc okazała  się daremną, gdyż 
[wskutek krwotoku w ew nętrznego zm arł, nie od-

~  PRZEBUDOWA GMACHU OPERETKI 
pii.y ulicy Rajskiej, rzpoczęla dnia 1 lipca znaj 
duje się w  pełnym teku. Obecnie rozpoczęło 
prace około sceny i przeprowadzenia centralne, 
go ogrzewania. Po ukończeniu tych robót bę • 
dzde przeprowadzona instalacya elektryczna i 
odmalowanie wnętrza budynku.

— KONTYNGENT 2(HJ PASZPORTzW UL­
GOWYCH na województwo ki akowskie został 
■już rozdzielony i jest na wyczerpaniu. Na Kra­
ków przypadło ponad 80 psazportów, liczba ta 
została już jednak przekroczona, tak, iż woje- 
[wództwo zwróciło się wczoraj do wiadz cen­
tralnych z żądaniem dalszego przydziału. W  
jwydziale bezpieczeństwa przy województwie 
leży z górą 300 podań o paszporty ulgowe, któ­
re nie mogą zostać załatwione z powodu wy­
czerpania kontyngentu, f.odzień napływa przy 
tem szereg nowych podań. Województwo czyni 
etarania, by nowy przydział był znacznie więk­
szy od ostatniego.
, —  EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w gimnazj um 
iVII odbył się w dniach od 10 do 16 czerwca 
pod przewodnictwem dyr. Malanowskiego. 
Egzamin dojrzałości złożyli w oddz. A.: Beck- 
man A., Blindman J, Brener M, Buterteig $N, 
Halama F, Hochberger Ł, Kowakcs M., Krie- 
ger L., Lust (z odzn.), Marchlewski 'M, Nowak 
T., Osiek B. (z odzn), Pasierbiński S., Rogal­
ski (z odzn.), Schwadroń 0„ Stein E., Wroń­
ski F., Zolman J.

W  oddziale B: Broda M, Feuerstein B. (z od­
znaczeniem), Fiut J., Frant J. ( odzn.,, Fromo- 
wicz J„ Goldman H, Goldschmied A. (z odzn.) 
Goldschmied J. (z odzn), Rosner O., Schneider 
G., Schreiber J, Schwarc S., ScKwarcbyg M., 
Sedligei W, £z odzn.), Stankiewicz M (z  »d-n.tt

cznego zresztą  odszkodowania wypuszczono k rew  
kićli m łodzieńców  na w olność, k tó rz j w y jech a li
do M akowa.

Jak się w  ostatniej ch w ili dow iadujem y, napad 
ten nie by l odosobnionym. Podobny zdarzy ł się w  
P le szew ie  u p. L ipperm ana, gdzie gw ałtem  w ta r­
gnęli Poznańczycy do reslauraeyi, czyniąc szkody 
na kilkadziesiąt m ilionów . Następnie napadli na 
sklep kolon iainy Slerngasla i  L ieb lieha*).

N'a u licy Starow iślnej o fia rą  napastników  padła 
p. T.iebcskindówna, k tóra napastnicy dotk liw ie  po 
bili. P  Liebsskindównn stanęła w  -obronie napad- 
i je b  go  przed je j sklepem rabina p. Frank la z 
Podgórza, k tórego jeden z Poznańczyków  chw ycił 
za brpdę, grożąc mu nożem. T y lk o  dzięki inter- 
w;oncyi w iększej liczby przechodniów  udało się u- 
n ieszkodliwć napaslnka, k tórego odprowadzono na 
IV - [y  kom isaryrit polieyi, celem  sp rządzenia p ro­
tokołu.

*) Pow tórzen ie  się „w yb ryk ó w " —  pozostańmy 
przy tym term in ie —  w  k ilku miejscach, połączone 
7. inw ektyw am i na spokojnych obyw ateli, rzuca 
charakterystyczne św iatło  na „niem ożność czeka­
nia". W yrażam y nadzieję, że w ładze sądow e po­
uczą napastników o zasadach poszanowania w ła ­
sności 'prywatnej i w o lności osobistej i o  tem że 
rozw o jow o-bo lszew ick ie  tem peram enty pow inny do 
znać ukrócenia w  państw ie praworządnem  i  koń- 
slylucyjnem .

( zyskaw szy przytom ności. P or. Laszeck i zg iną ł na 
miejscu zm iażdżony tidłuimkamd samolotu. C ia ło 
jego  przedstaw iało po w ydobyciu  z  pod gruzów  
bezkształtną masę. P rzód  aeroplanu w ra z  z  mo­
torem ze ry ł się głęboko w ziemiię.

Na m iejsce strasznego wypadku p rzyby ło  pogoto­
w ie  2 pułku- lotn iczego o ra z  kom isya sądow o w oj 
skowa, celem w szczęcia śledztwa w  sp raw ie  p rzy ­
czyn katastrofy.

Ciała trag iczn ie  zm arłych oficerór/ p rzew iez ione 
zostały po oględzinach kom isyi do kostnicy szpi­
tala za łog i p rzy  ul. W roc ław sk ie j. Szczątki samo­
lotu odw ieziono do warsztatu  lotniska,

Jak się dowiadujem y, sam olot „A n sa k lo ", k tóry 
u legł katastrofie, nabyty został w  roku 1922 przez 
rząd polski w e  W łoszech, i pi /,ed niedawnym  cza­
sem poddany zosta ł rem ontow i w  krakowskich 
warsztatach w o jsk  lotniczych.

Sternberg B„ Sternberg Ł, Strzałko F., Tl«m- 
berg I, Weinberger A (/ odzn ), Wiener A., 
Nitaliński W . Dwóch uczniów leprobowano 
na pół roku.

— OSZUSTWO. Zarząd szpitala OO. Boni­
fratrów doniósł polieyi, że niejaki Jan Majcher 
czyk, wyłudziwszy pudstępnit z kasy chorych 
książeczkę wkładkową na imię Marcina Bosto­
na, przebywającego w  szpitalu OO. Bonifra­
trów, pobrał na nią 150 złotych i zbiegł.

— WYDALENIE SIĘ Z DOMU RODZICIEL 
SKIEGO. W dniu 3j maja wydalił się z domu 
rodzicielskiego 11-letni Tadeusz Wadowski l 
dotąd nie powrócił. Jest wzrostu średniego, 
twarz ma owalną, oczy ciemne, włosy ciemno- 
blond. Ubrany był w mundurek sórdencki, spo 
dnie koloru khaki, trzewiki czarne sznuro­
wane,

 • « -----------

— NARESZCIE ZNIŻKA CEN OBUWIA. W7
związku z zapowiedzianą przez iząd akcyą 2ni 
żkową cen artykułów codziennego zapotrzebo­
wania — opracowana została nowa taryfa cei- 
na. Zniżone cło objęło rówjnież i obuwie zagia 
niczne — tem samem cena jego powinna spaść.

I rzeczywiście jedna r  największych firm obu 
wniczych w  Polsce „Oizeł“ S. A. w Krakowie, 
mająca wyłączną reprezentacyę światowej sła­
wy obuwia „Delka“ zniżyli znacznie ceny za 
obuwie, bo do 28 procent. Tańsze to. obuwie 
sprzedaje firma we wszystkich swoicb sklepach 
jak w  Krakowie, Lwowie,; Przemyślu, Katorri- 
< ach itd<

Sądzńry, ze inne firmy obuwnicze pójctą za 
przykładem firmy

Z TEATRÓW ŁR A K O W Stlat
—  M A L IC K A  I  WIĘGIIUŁKO W  „B a G ^ T E L ł *.

U  schyłku sezonu byw ercy b a g a t e l i "  d e u w ^  
m iłej niespodzianki. Będą m ieli sposobnośść i j ib * .  
czyć na scenie „B a ga te li"  dawnyca Ulubień­
ców, obecnie p ierw szorzędnych  artystów  teutrU 
■Szyfmanna w  W a rszaw ie , uroczą p. M alicką i  zn_ 
kom itego p. Aleksandra W ęgierkę . 1 i

A rtyśc i ci, k ló rzy  przebojem  podbili w a rs za w  
ską publiczność i k rytykę w ystąp ią  w  sw yca  Bają 
lepszych rolach. Zobaczym y tedy z panią M ali­
cką i p. W ęg ierk ą  „K ob ietę , k tóra  zabiła"'. Mi­
łość czuw a", „P o ław ia cza  c len i", oraz „Switj, 
dzień i noc".

T E A T R  M IE JS K I IM . S ŁO W A C K IE G O
P iq fek: Świecznik.

BAGATELA
P ią tek : On, ona i mama.

K IN A
W a rszaw a : „U rw is  i jego  p rzy jac ie l miir.Łjnek‘ ‘J
W anda: „D elphin  F ran cy i".
Reduta: „P iek ie ln a  m aszyna". 

H S B ń e n H H a n H B M m '

Antysemicka n&sonkal
Mszana dolna, w  lipcu. \

P iszą  nam: „  I li.  K u ryer  Codzienny" i „Gioć 
N arodu " zam ieściły przed kilkom a dniami notatką
0 w yc ieczce  ro ln ików  duńskich w  M ałopolscy za­
chodniej i p rzy  lej sposobności pod szumnym tytu­
łem ,.Syoni9tyczny występ w  Mszanie dolnej" na­
prow adziły . że  przy postoju w  M szan t; dolnej ou>  
czyla gośoi duńskich grupka m iejscow ych roza.gi- 
towanych przez syonistów  Ż ydów  i rozpoczęła 
p rzez u-s ta in teligenta adwokata w yw od zić  prżec. 
„M isyą " ża le i narzekania na stosunki panujące 
w  Polsce, spotkała się jednak z odp raw ą ze strony 
samych Duńczyków.

W iadom ość pow yższa jest zw yk łem  anysęńuc- 
kiem  oszczerstwem , obłiczoncm  na zohydzanie Ż y­
dów  w  ogólności i syon istów  w  szczególności.

Nikt w  Mszanie dolnej nie za lij się na stosunki 
panujące w  Po lsce przed Duńczyl .ami, którzy nie 
stanow ili żadnej „M isy i ‘ lecz bavłili u nas w  cha­
rakterze prywatnym .

Podczas n a jw yżej 15 m inutowego postoju w , 
Mszanie dolnej okazali Duńczycy, z których dw aj' 
w łada li łamaną niemczyzną, chęć zw iedzan ia  bo­
żnicy.
- W' bożnicy zapyta ł się jeden z Duńczyków, czern 
trudnią się tutejsi Żydzi, na co dow iedzie li się a 
ust adwokata Streim era, że handlem. N a zapyta­
nie zaś gościa duńskiego, d laczego nie zajm ują si^ 
rolnictwem , odpow iedzia ł im adwokat Streirnep; 
że to jednostronne zajm ow anie się handlem jesS 
skutkiem po części tradyeyi, po części stosunków, 
h istorycznych, przejśc ie  zaś do roln ictw a Jest obe­
cnie i od 191 j roku urudnionetn, wrobee obow ią­
zu jącego ustaw odaw stw a i wobec lego , ze w ładzf 
ziem skie w ym agają  p rzy  zatw ierdzen iu  kontra­
k tów  kupna gruntu dowodu, że  nabyw ający jeśf 
zaw odow ym  roln ik iem , k tórego dowodu nie moż< 
dostarczyć Żyd, k tóry  b y ł dotychczas kupcem. Przj, 
tem w yra źn ie  zaznaczył adw7okat Dr. Streim er, ż?  
przep isy te stosują się do W szystkich ob yw ate li A 
nie ty lk o  do Żydów  i  p rzytoczy ł nawet z iinienią’
1 nazw iska adwokata katolika z Nowego Sącza, 
D ra  W ... któremu w ładza ziemska na przewłasŁ  
czeme zezw o lić  nie chciała.

Rolnicy duńscy takiego ograniczeni w  nabyw aj 
ni u ziemi nie mogli pogodzić z równemi prawam i 
obywatelskiemi.

O  niczem innem absolutnie z geśćm, nie.m ówio  
no. Duńczycy odjechali z najlepszemi wrażeniami^ 
dziękowali adwokatowi StreimeroWi bardzo ser­
decznie za infonnacye i jeszcze zt samochodów tfc 
biegu będących słali pożegnania.

Tak to w  świetle antysemickiem wygląda w y»  
stęp syonistyeziiy w  Mszanie dolnej. !

Gdyby żydzi tutejsi chcieli się żalić, mieliby doS4 
nowodów w  uprawianej przez księży Mszańsidch 
z ambony i  na wiecach wściekłej agiiacyi anty- 
semickiel, w  czem na wiecach celuje najbardziej 
wikary i tylko zdrowemu rozsądkowi górali, któ­
rzy wartość niepoczytalnej i  tak dalece od m<ło- 
ści chrześcijańskiej odbiegające] nienawiści re li­
gijnej poznali, za wdzięczyć należy, że te podżega­
jące nawołyywnia kleru nie prowadzą dc nieobli­
czalnego nieszczęścia.

W Y S T A W A  O B R A ZÓ W  K R A K O W SK IC H  P L I -  
S T Y K Ć W  W  K A T O W IC A C H . Staraniem Związlcd 
Polskich Artystów Plastyków z Krakowa otwartą  
zostanie w  Katoy.icaęfe w  auli Liceum  przy uL 
3-Maja W ystaw a obrazów  k^aKowsLich Plastyków^ 
Otwarcie W ystaw y  nastąpi w e  czwaa tek dnia 11, 
Ilpca .br. p godz. 12-j j  w  południe. W ystaw a zapo- 
wiads ssę bardzo interesująco ze względu na to, i "  
udział w  niej J a j M w ? ®  ar*
tgćld-znftlftrze, ' 1

Zbowb katastrofa iotaicza w Krakowie.
Tragiczn i śmierć dwóch oficerów letników.
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Przegląd gospodarczy
W  S P R A W IE  N O W E J T A R Y F Y  C E LN E J . No- 

;Wa ta ry fa  celna, której niektóre punkty już po­
da liśm y wchodzi w  życ ie  z dniem 12 lipca Stara 
ta ry fa  celna będzie jednak m ogła mieć zastoso­
w an ie  do 27 lipca p rzy  tow arach:

1 ) W ysłanych  koleją, poczta., drogą wodną itd. 
w p ros t do gran icy  celnej m e później, jak na dzień 
p rzed  ogłoszen iem  nowej ta ry fy  tj. 27 czerw ca

2) P rz y  towarach, które w  dniu ogłoszen ia no- 
W ej ta ry fy  (28 czerw ca ) znajdow ały  się w  maga- 
Ł>nach polsk iego Urzędu celnego, lub w  składach 
spow ażn ianych  do przyjm ow ania nadesłanych to­
w a ró w  zagranicznych.

Z  ch w ilą  w ejśc ia  w  życ ie  now ego rozporządze­
nia tzn. od  dnia 12 lipca, traci moc praw ną stara 
ta ry fa  cetna z 4 października 1919 roku w ra z  z 
późn iejszem i zmianami.

P O D A T E K  D O CHO D O W Y OD U P O S A Ż E Ń  Z A  

L IP IE C .  M in isterstw o skarbu zarządziło , aby po­

b ór  podatku dochodowego od uposażeń służbo­

w ych , em erytur i w ynagrodzeń  za najemną pracę 

b y ł  w  m iesiącu lipcu 1924 roku dokonyw any w  

dotychczasowym  trybie, w edług skali ustalonej 

d la  potrąceń podatku w7 m iesiącu maju 1924 roku, 

okóln ik iem  N . 1 L . OOP. 489]II[24, a ogłoszonej 

w  N rze  96 „M on iora  P o lsk iego " z  dnia 25 kw ietnia 

192ł roku, poz. 267.

Z giełdy krakowskiej.
Kraków, 3 lipca.

D epresya trw a. P o  g ie łd z ie  robiono Jaw orzno 

drobne 15 i  pół. G azy wschodnie 11, G azy zacho­

dnie 2,07 i  pół do 2,10. Nobel 1.50—1.45. G loria  

0,40, Len  0.85;
. D ew izy : N o w y  Jork 5.22; Londyn 22,60; P a ry ż  

27 i  jedna czw arta  do 27,50; W iedeń 7,36— 7,35; 
P raga  15,35— 15,30;.; Szw a jrarya  94— 93,20—93.10—  

93,05: B erlin  128, Am sterdam  196,

JtKcyc franków*, handflowo ii prx«m.
T r a s s a k e y e

3  V II. 1 V II.

Polak! B u k  Prasm. I-Y11J 0-24—025 0 23—0 £2
Bask Htpotsc :ny — —
jłask Yaiupslsk — kupon*
ZifaMSki Bauk KradyL — —
Psirrz. chny Bank Kred. — —
jsąsk Komsrcyalny 1— 1Y — —
feank żer. Sp. Zarobków. 3-90-400 3*40

Polski* Tow. bandk 0-24— 0'25 0*23-0*i2 „W"
H«sdl. S i . akc. ,Impoz* —■ —
, Tk^noa* klag. Jawornicki 
Tow. han. bracia Roiniccy

6-54 —
015-0-20 —

^Polski Glob* —• I —
C. Partwig, Poznań — —
Weglnga Polska 0-16 —
TVarsz.Tow.TrańB.i Żeglugi — —
Zieleniewski 1— IV 7 t0 -7'25 6*50—6 80
B .C  egieiski, Poznań 0"&0- 0'i8 0*50-0 5*
Parowozy i-V. 0-30-0-32 0*10
vAnlomotor* fabr.samoch. •— —
-Lemiess* fabr.masz.roln. 
Modrzejewskie Zslcł. G. H.

— —
— —

-lrzebinia* tel. 050 -0 '51 0*50
Zakłady amunic. „Pocisk* —
Ruta łoLzna, uroków —
aGcrka* labryka cementu 10-.0-11-60 10*20-10*00
tier^za. il to Zak.Gór.S.A, 3 90—4'Ou 305
,1  epego* Tow. dlaprz. gór. 2-30 2*25—2 20
A kt . ') uw. naft „Galieya* .— —
A* ‘ ■ <• (a przom. oloju skal. — 1 —
poissa JNaltk U oa-OTO 0*i€ —0*35
aIosucit* Nalt. Sp. akc, — —
aOikos* T. A. —
s ju u g * Przom. drzewny 1. 0-70 „ex* 0*8u
aPezei* Powsz. zaiu. bnd. _ —
Syndykat koszyk.Kraków — —
ła b i .  przeL u. w Trzebim 5*00
aAz#t* i— tV. ^ — —
sAgrcchemia* — —
-K iaaus* l  rzeątysł spiryt. 
rabr. cukru w Lńodorowu

0-73— 0-75 0*75
3-60-3-76 1*65— 3*50

Cukrownia Chybiel. 4-00 —
'tu Piasecki eei 1*30
^abr. i or aL w Ćmielowie 0*52 0*52
pliku w ojorszy i-1V —* —
b .  vv. Nientojewski 0*54 —
łah r. kapeluszy w Myśleń. — —

GIEŁDY KRAJOWE,
O t « i d a  w a r s ł a w s k a  *  d n i .  3  b .  m . ( P a l  

Cytry w  złotych. ^olary Stanów Zjedn. ‘ranz. 5181/2, 
twM.y złote 075— 077, pożyczka złota 720, milionówka 
864— 064, pożyczka dolarowa 2*0.

Czeki 1 eJgia u atu. 2*M, Holandya traru. 194.94 
trąiśz. i ż 4C, A owy uoik tranz. 5181/a, raryz 

M u ,  261*. rraga  u— z. 1527 bzwajcarya tnuu, tó »0  
W 4 W '.  Uaju. 782, Włochy troru. 228i .

N o w y  Jork . P A T . Zdaje się, że W7idoki Mac A doo I 
po lepszyły  się. B rian  w ystosow a ł do konwentu a- 1 
pel na rzecz Mac Adoc. W yw o ła ło  to protesty ze 
strony zw o lenn ików  w  Smithsa. Dzienn ik i p izypn  1 
minują, że poaobne w ystąp ien ie  Briana w  roku 
1912 p rzechyliło  spraw ę na rzecz W ilsona.

P rz y  42-giem głosow aniu  Mac Adoo o trzym ał

Gentwa. (Tel. wł.) Komisya manadalowa L i­
gi narodów rozpatrywała w dalszym ciągu do­
roczne sprawozdanie państw7 mandatowych. 
Komisya zajęła się mandatem angielskim nad 
Palestyną. Przedstawiciel rządu brytyjskiego 
przypomniał, że Wielka Brytania przyjęła obo 
wiązek stworzenia narodow7ej siedziby dla ży­
dów i ochrony interesów nieżydowskich Iiuln° 
ści w7 Palestynie.

„Moment" o  de Haante.
W arszaw a, (te l. w ł. ) P, Emanuel na łamach 

Hajntu daje w y ra z  przypuszczeniu, że zamach na 

de Haana by ł dziełem  p row okacy i arabskiej, k tó 

rej celem  było  pogłęb ien ie antagonizm ów m iędzy­

partyjnych w  żydos lw ie  a rów nocześnie zespole­

nie powaśnionych stronnictw7 arabskich. a 

„M om ent" jak i „H a jn t" potępiają ten czyn, kim . 

k o lw iek  jest sprawca, m imo zdraazieek iej dzia­

łalności de H aara.

Bezdomni z Polski we Wiedniu.
Wiedeń. (ŻAT ) Na konferencyi żydowskich 

stronnnictw i komitetów filantropijnych posła 
nowiono krzeprowadzić akcyę na rzecz żydów 
skich imigrantów z Polskich, których liczba 
wynosi obecnie przeszło 800 dusz. W planie jest ) 
rejeslracya imigrantów. Pragnący wyjechać do 
Palestyny będą oddani pod opiekę organizacyl 
syonistyczntj, lub biura palestyńskiego. Reszta 
będzie wysłana do Francyi lub Belgii na piaee

loan t i i  i i i a i i i  a r a  r a n  ( M l ?
Wynaiazek lekarza żydowskiego.
Wielkie zainteresowanie wywołał podczas 

konferencyi amerykańskiego towarzystwa me­
dycznego wynalazek dra Singera ze Saiit Louis. 
Wynalazł on czerwoną lampę elektryczną za- 
pomooą której można widzieć wewnętrzne ko- 

| mórki w scercu żyjącego człowieka. Dr Singer 
zademontrował szczególny aparat na konfe-en- 
cyi i tysiące lekarzy delegatów uznało aparat 
za doskonały. Zapomucą tego aparatu będzie 
można obecnie łatwiej i dokładniej zbadać cho 
robę serca i łatwiej ją leczyć. Dr Singer jest 
Żydem, który ukończył uniwersytet w Waszyng 
tonie.

W a r s z a w a  3  t .  m .  (PAT.} C ie lc u . A k t y i
Podane cyfry rozumieją się w złetych. Bank Meiepulski
K ra k ó w ------------, bank Przemysłowy Lwów 022
bank Z w. Sp. Zai. Poza i5 400— 110, Puls 037 —05 j, 
WiidtC — — 0— , Cukier Aaiszawa 355—320—815' 
Cegielski U68, Urs. - 105 — 10Ł Par-wozy 1-39 -  012 -031. 
Zawiercie 30—29, Żegluga 021—021, Peiska nafta 010, 
Siła i Światło 046, Cm.eiew 665—065, otarachewice 
.22 — 235, Pocisk 140—13», Zieleniewski 660 Zyrardy* 
ib  —59 Chodorów 310— 370, irzebinia  .

Lw ów . 3 lipca P A T . Giełda. Eank hipoteczny 
0,44— 0,46, bank przem ysłow y 0,24— 0,28 i pół; Sier 
sza górn icza  3,95—3,94— 3,10; Z ielen iew sk i 7.00— 
7‘10; B ro w ary  7'30- -7‘25; Chodorów  3,52— 3,55;
Gafota 0,30; Ć m ielów  0,52; O ikos i .88— 1 90.

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
' . J e d e n  3  bnt. (PAT.) D ćw ik y . Amsterdam 266/0 

Zagrzeb i Belgrad 842 Berlin 16*70 (za bilion) Bruksela 
3224, Budapeszt 082, Bukare«,£ 269, Chrystania .480 
hepenbaga 11980, Londyr 3U7.500, Madiy, 9186, ułe- 
OjOlan 3054, Nowy Jork v09ł5, Paryż S6U7,1 raga, Z089 
sofia b i l ,Sztokholm 18720 vtarsz_wa 13706izalO.OsO) 
Zurych 12625, Dolary 70460, belgijskie 3180, duńskie 
10850, marka niemiecka 16.80,angielskie 3C‘_.V09, tr.a- 
enskit 3445, holenderskie 26340, włoskie 3015, jngł 
Mowisńskie '8*9, norweskie 5360, polskie 11.670 za 1 zł. 
rumuńskie 269, szwedzkie 18680 szwajcarskie J2620. 
Hiszpańskie 9260, czeskie 2077, węgierskie 081.

f> a p l« r y  lo k a c y jn e . Renta ma,owa 760, austc. 
.anta kor. 700, renta lutowa 806. węg. renta kor. 
SiiOO, losy lureuhe 321100, priou kol. poł. 433000 
Kelej połuun. 45060,

503 g losy, Smiths 318. D avis 67, Sądzą; że szansze 

Dajyisn spadły do zera. P rzec iw n icy  Mac Adoo 

tw ierdzą, że je go  kandydatura jest wykluczona i 

że jego  zw olennicy w  oslatniem  decydującem g ło ­

sowaniu p rzerzucą się na R ais tona (senator ze 

stanu Indiana), jako kandydata kom prom isowego.

Sin. W a rsza w a  (Telefonem) Komisya do b a ­
dania zmian kosztów utrzymania na posiedze­
niu w dniu 2. VII uchwaliła, iż koszta utrzy­
mania w Wart zawie w miesiącu czerwcu w  
porównaniu z miesiącem majem zmniejszyły 
się o 2.55 procent.

fl plhta sa patenty sędzię policzona 
na poczet podatku obrotowego.

Sin. W arszaw a, (te le fonem ) R ząd  zam ierza W 
sieni przedłożyć now ą ustawę o  podatkach handlo­
wych, m. in. ustawa zaw iera  punkt, że  opłata za 
patenty zostanie zaliczona na podzęt podatku obro­
tow ego.

Fiitlii mm sełmiiMiiaiiilsIiiii
Sin. W arszaw a, (te le fonem ) Min Skarbu w y ja ­

śnia, że w szys lk ie  izby  podatkowe przyjm ują 
w płaty  na poczet podatków  rów n ież w  mąrfcasfe! 
polskich.

Min W k f  iiiiii-iiauuki.
Sin. W arszaw a . (telefonem ) jW min „an d  r 

przem ysłu toczą się konfereneye nad traktatem 
handlowym  polsko-francuskim . P ra ce  posunęły 
się już tak daleko naprzód, że  w  p o łow ie  Hpcs 
br. będz.e się. m ogła odbyć w  P a ry ż e  konfcsreiłcys 
w  spraw ie  ostatecznego ułożenia trakitaiiŁ

Ze świata.
DUŃSKI PAROWIEC „TOHR“ aleg* Ema-

strofie w Sudanie na południa od Kopenhagi 
i zatonął. Na pokładzie było, pruea ? ga- 
logi 12 skautów z Konpenhag? i roikim skbw 
aająca się z o-eh osób. Część huki uiSL ?BBO 
reszta zginęła.

MIaSTO IGLAN obchodziło od 22—P&, oSe,J
wca jubileusz 1125-letnieg<  ̂istnienia,.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES MIAST, 
A ILE a  LIGI NARODÓW. 30 czerwca otwar­
to w Amsterdamie drugi międzynarodowy kob 
gres miast, w którym biorą udział przedstawi
ciele miast z 12 różnych państw wśród niełi 
I* icmiec, Austryi, Anglu, Francyi, Szwajcaryi 
i Bułgaryi. Progi am kongresu obejmuje rozpa-; 
trzenie kwestyi w7spółpracy poszczególnych re- 
prezenfacyi gmin w Lidze narodów i innych 
wielkich międzynarodowych organizacyi.

F O T O G R A F IA  P P E Z . CO O LID G E, P R Z E S Ł A ­
N A  Z aP O M O C Ą  R A D IA , Gazety n ow ojo rsk ie  ja *  

m ieściły niedawno odbitkę fo to g ra fii prez. Goolćd- 

ge, zdjętej w  Cieveland, O h io j  za pomocą radia 
przesłanej do N ow ego  Jorku.

U C ZC Z E N IE  B O E A T E R A  R A D IO T E L E G R A F I­

STY . W Paryżu  odbywa siię. p ie rw szy  m iędzyna­

rodow y zjazd rad iote legra ficzny, m ający na celu 

uregulowanie kom unikaęyi rad iotelegra ficznej i  

ustalenie p ra w  tej kun unikucyi. Śród różnych 

wniosków , przedstaw ionych do uchwalenia ziazdo 
w i temu, znajduje się też następujący wn iosek fran 

ruskiego Zwiiązku rad iotelegra fL i: Pam ięć radiote­

legra fis tów , ktonzj zginęli przy  spełnianiu swych 

obow iązków , ma być uczczona w  ten sposób, że 

corocznie pewnego dnia o  godzin ie oznaczonej, 

wszystk ie p rzyrządy rad iotelegra ficzne n « kuli 

ziem skiej m ają zam ilknąć na pięć minut. Zw iązek  

fr a newski proponuje, aby m aniiestacya ta • dbywu 

la się coroczn ie w. dzień katastrofy  o lb rzym iego  

parow ca ,,TataniaM, podczas której zo a izy ł się 

p ierw szy  y.ypadfek bohaterskiej śm ierci radiotelo- 
g ra fis ty  p rzy  spełnianiu obow iązków . Raóifcłeio- 

g ra fis tą  tym był m łody An glik , Philips.

mm

Miii t a t ó w  c t i f iH ia  w U m a A .



Sir. S

Hotel Mullera
Kraków, irS. Dietla 41

stacya Iramwajowa, centrum handlowe, został 
zupełnie odnowiony 

I  p o l e c a  p o k o j e  c z y s t e ,  w z o r o w o  
u r z ą d z o n e  p o  c e n a c h  n i s k i c h .  «09

,N O W J  DZIENNIK*, sobota 8 HpSa N r . 1 0

Bacznośl!

II
wykonują szybko, tanio i starannie

ZA (Ł A D Y  3 l t f t F I (Z N I

..RYNGRAF
S. A.

Kraków, ul. Krupnicza 6.
Dla d r u k r r n  i stałych Klientów 

specyalny O p u s t .

Potrzebna panna" Intel.
do 2 dziewczynek 6 i 4-letniej. Zgłoszenia oso­
biste: Czyżyny k. Krakowa (stacya koi,, 20 mi­
nut jazdy). Tartak aa rowy do p. Perlbcrgera

sprzedaje po ceuacb fabrycznych.
404 Mandolina od 16 zł.

Gitara od 25 zł.
Sprzedaż hurtowna i detailiczna, 

jprzy sprzedaży hurtownej znaczny, rabat. 
Wysyłam też za zaliczeniem.

'Zastępstwo instr. włoskich 
Kraków , Szpitalna 4 (w podwórcu}

\U Palestynie do sprzedania
PARCELE Iwiiilae la Kandu
obok Hajfy, oraz grunta podogrodowa obok 
Petach TikwaM na dogodnych warunkach. 
Bliższycn wyjaśnień udziela: B i u r o  P a l O -  
S t y A s k l f c ,  Kraków, Stradom 15, L p. 12S6

TOWARZYSTWO
R E K L A M Y

M IĘD ZYN A R O D O W EJ
S P .  z  o .  o .

w WARSZAWIE
UL. MARSZAŁKOWSKA L. 124
T E LE F O N  2 0 5 *6 8  (Dyrekeya). 1 4 2 -7 4  (Dział ogłoszeń)

J E N E R A L N A  R L f  ■ w f c K l A i  Y M  N A  P O L L K E  F I R M Y

RUDOLF MOSSE
. O O r t L A N O  I N T E R N A T I O N A L

Zastępstwa w Amsterdamie, Bazylei, Berlinie, Brukseli, 
Budapeszcie, Bukareszcie, Frankfurcie,. Gdańsku, Ham­
burgu, LipsknLondynie, Madrycie, Monachium, Ncw-Yorku 

Paryżu, Pradze, Wiedniu, Zagrzebiu, Zurychu i t. d.

Ogłoszenia do wszystkich pism krajowych i zagranicznych pc ce­
nach oryginalnych. Reklama uliczna, świetlna, kolejowa, 

tramwajowa, pocztowa, kinematograficzna it.p. 
Pro jekty  reklamy artystycznej.

W YDAW NICTW O
mim& A D R E S O W A  PO LSK A

DLA HANELU, PRZEMYSŁU, RZEMIOSŁA I ROLNICTWA

Nasza księga adresowa będzie pierwszem w Folsce wydawni­
ctwem adresowem, redagowanem według wzoru najdoskonalszych 
wydawnictw światowych i stanowić będzie niezbędne źródło 
informacyjne dla każdego polaka i każdego cudzoziemca, ’~itere- 
sującego się jakąkolwiek dziedziną życia gospodarczego Polski.

Zdolna pomocnicza

siła biurowa
poszukiwana 

Osobiste zgłoszenia do fmy 
A. karmel i Syn, Kraków. 
Dietlowska 33. 1288

\m jjtogaiy
Biegła
posadą w  b ju n  A 
O ferty  pod .81 _  styp * 4 «  blard  
og ło s zeń  S ta t.e r*  R yn ok  8 1211

Z g ło s zen ia  p «d  .L tk c y a *  do
Adnu. N. Dc. 822

fistoni M i k z.  . - r t L ę s Ł
k o lb aszow sk i u n iew a ła ic  s ga -  
b ione doku m en ty  w o jsk ow o  1286

iiDiewdźnifiln
n azw isko  G etze l K e »t#n  w Pru ­
chniku g i l

Z Kapitałem  
1000 dolarów
przystąp' do r.ntowuega 
przedsiębiorstwa lub haa- 
dlu, enerp.. zdolny i Intel, 
kupiec. Najlepsze refwem- 
eye. Poręba w dowolnej 
wysoKości. Zgłoszenia pod 
.Współpraca* do Admin. 
N. Dziennika 796

ń
0.,rflP

Wyłącznie 

hurtowni© 
do nabycia

^  we firm ie

COHN i LIEBESKIND 
K r a k ó w ,  G e r t r u d y  2 6

IPTBWa
z  d łu ższą  praktyką. ob *r;s jo - 
in iona  z  czynnością  mi b a n d o *  
wetui, p iszącą b ieg le  na n a s zy *  
n ie  po polaku i c ię ta  z. ew en L  
sten ogra fią , poszuk iw ana  d c  biu  
ra fa b ry c zn ego  w P o d tć r zu . 
Z g ło s zen ie  osob iate do d y rek ­
tora , p rzy  ul. D ietla 83, n . p. na 
praw o  m iędzy  god z. 1— 2 i pół;

UWASAI U W h C A f

R o c z n y  w y r ó b  d y w a n ó w

Pauliny LANDAU
D z i e d z i c e ,  S l ą s k - C i e s z y A s k l

wyrabia dywany w każdej wielkości, dywa­
niki przed łóżka, poduszki, narzuty itp w naj­
piękniejszych kolorach i perskich deseniach.

Dogodne warunki zapłaty- 1091
U W A G A ! U W A G A  I

SZKOŁA REALNA W KA3FIE.

r o b o t y  ■  s t a r a  w e ,  s t o l a r s t w o ,  i n t r o l i g a t o r s t w o  d l a  c h i o p c ó w ;  a o s p o d a r s t w o  d o m o w e  d l a  d z k e w c z ą *

INTERNAT dla chłopców i dziewcząt od 10-go roku życia. —  Hart ciała. 
Sport. —  Zdrowy klimat. —  Opieka lekarska.

R E F 3 R f t n C Y 6 :  D r .  I .  L .  M a g n e s ,  Jerozolima P. O. 3  30. —  A .  P o d l l s z e w s k l ,  Tel-Aviv, Hotel Nachum.
D r .  K l u i n o i ,  W a r s z a w a ,  u lic a  G ra n ic z u a  L .  6 .

Wmm cmiiii kMt talM Dr. Artur Biram, Kaifa P, O. B. 202.
fcfakb»4 gm  G a l*  Sp . W x d a w n , B^d. N arg , Ig m  Sch isacsfea it, B ęd . o d p o jL  Jako*- S i s u m ,  a ł i i .  M a g a B p i k a r s p  f i s e p a jk s H Ą  1

17108013


